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Rozprawa polska w sejmie pruskim. 
Berlin 5. 

W dalszym ciągu dyskusji nad etatem mi- 
nisterstwa oświaty, o której początku doniosłem 
wam w poprzednim liście, daielaą odpr"wę mi- 
nistrowi Bossemu dał poseł nesz ks. prałat dr. 
Jażdzewski. Z właściwą mu swadą, spokoj- 
nie, lecz z gryzucą Batyrą „zbijał wywody mini- 
stra i dowodził, iż wszystkie jego zarzuty, czy” 
nione Polakom, mijają się z prawda. Z naciskiem 
podniósł, że smutnym jest ten fakt, iż jeden z 
najwyższych dostojmków państwa posługuje się 
kłamstwem, aby znależć tylko pozór do wystą- 
pienia przeciw pewnej części ludności, podległej 
berłu pruskiemu. Stanął dalej ks. Jażdżewski 


marca. 


gorąco w obronie naszych zakonów, którym wi- í Jeśli już bowiem p. ministar jest fanatykiem, i sam 


nister zarzucił, iż pod pokrywką praktyk ko- 
ścielnych szerzą poionizucję, i 
jednego z nieprzyjaznych nam posłów, iż Polacy 
w Poznańskiem uciskają (!) Niemców, odpowie- 


ierdzenie ; 1 
śe ; prywatni tem dslej 
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wobec części ludności państwa pruskiego i otwar- 
cie to wypowiadał. (Bardzo słusznie! nała- : 
wach polskich). Są to przecież enuncjacje z ławy ' 
ministerjalnej, których niepodobna dość sileia pod: . 
nieść. A sądzę, że pan minister nie oddał dobrej 
przysługi sprawis, za którą przemawiał, jeśli o 
sobie s:mysu powiada, że jest fanstykiea; mie ; 
cheg wylbładać bliżaj, czem są fanatycy pod 
względem religiinytm i narodowym, historja po: 
kazuje, eo oni zwykle działają. Fanatycy, gdzie 
tylko wystąpią, powodują zawsze nieszczęście, 
a sądzę, że nie jost zadaniem ministra oświaty, 
w państwie z mięszaną ludnością stwarzać nie- 
szczęście i wydawać tak bardzo niebezpieczne : 
hasło, rzucać materjał zapalny w kraju, gdzie 
już dosyć, niestety, znajduje się materjału teg”. 
(Bardzo słusznie! na łowach polskich) 


się tem chwali, to podwiadni urzędnicy i ludzie 
posnuą się w swym fana- 


łtyzmie. Czy to się zaś przyczyni do zadowolenia . 


dział, powołując się na historję, iż Polacy nigdy : 


żadnej narodowości, am żadocgo wyznania nie 


uciskali, lecz wszystk'm pozostawial jak naj. ` 
większą wolność. „Czy wiecie panowie — rzekł 
ks. Jażdkewski — że właśnie pod panowaniem 


i w całej Polsce istniała jak najwiękaga 
ERY wobec protestantów i Niemców pod 
dem językowym 
SZ G- takie gminy, jak Leszno, Wscho: 
wu, Krotoszyn, Zduny i w. i. Istniały tam gminy 
czysto niemieckie i ewangielickie. Niemey przy- 
chodzili do nas dobrowolnie, nikt ich nie prosit, 
przyjmowaliśmy ich gościnnie; przychodzili do 
nas, ponieważ pragnęli uniknąć prześladowań 
podczas wojny 30 letniej; mieli swoich niemiec- 
kich nauczycieli, niemieckich kaznodziejów, nje- 
mieckie władze miejskie i nikt się o to nie 
pytał, jakim językiem mówią, w jaki sposób 
nauczają i uczą się i do dzik dnia pozostali 
Niemcami. A więc dlaczego zarzuca się Polakom, 
że polonizują? To nieprawda! Pan minister po, 
wiada, że rząd domaga Bię od nas Polaków a 
wnouprawnienia dla Niemców. W jaki sposó 
mamy je wykonywać? Czy może rząd wykonuje 
je względem nas ? Nie, względem nus postępuje 
wręcz przeciwnie !' l 
Zwracając się przeciwko twierdzeniu p. 
Bossego, jakoby Polacy pod względem prywatno 
pruwnym, a także i + T 
waai byli na równi ze wszystsiul bywanie ai 
państwa, stwierdził przedewszystkiem uasz poset, 
iż w księstwie cdezuwać 8ę daje wielki brak 
nauczycieli polsko katolickich. Podczas kiedy 
ladność »atoheka księstwa Poznańskiego wynosi 
dwie trzecie całej ludnaś:i, posiadają katolicy 
i protestanci po 2 nauczycieiskie seminarja u 
w tem parjtetycznem w Raniczu kształcą Bię 
głównie protestanci. 
dziwić, że w Samem księstwie 
1500 nauczycieli katolików. | 
W dalszym „ciągu, nawiązując do słów Bosse- 
go, który powiedział, że jest niemieckim fanaty- 
kier przemówił ks. Jażdzewski w te słowa : 
Twierdzenie p. ministra. iż jest fanatycznym 
Niemcem, wprawia mnie w wielkia zdumienie. 
Mamy dosyć fanatyków w kraju, którzy wystę- 
pują przeciw Polakom silnie i bezwzględnie. 
Atoli nie doświadezyłem tego w mojem życiu 


braknie około 


| zapędził się w tak ostry ton wyrażeń i oskarżeń, 
i religijaym? Zwracam 


pabliczno-prawnyra, trakto | 


i spokoju ludności, nie potrzebuję rozbierać. 
Mógibym wam jeszcze - ciągaął daisi — 
wiel» powiedzieć, coby należało odpowiedzieć na | 
wywody p. ministra, chwilowo jednak wstrzymam ; 
się od tege. Mniemam. że p. minister, który 
zwykle nadzwyczaj ostro przeciw nam występuje, 


Sądzę, że 
traktowanie naa 


że będzie on bardzo złe miał skatki. 
nie całkiem jest na miejscu 
w tak ujemny sposób, jak to p. minister uznał 
za potrzebne, jeśli tylko w sposób przyzwoity 
wyrażamy nasze życzenia w imienia ludności, 
kióra tego od nas żądać. 

. Piękne i spokojne przemówienie ks. Jazdżew- í 
skiego wielkie wrażenie wywołało w całej izbie, i 
ca tak rozdrażniło narodowych liberałów i Pos- | 
sego, iż jeszcze zacięciej rzucili się na Polaków. | 
Bosse w odpowiedzi na mowę ks. Jaźdżewskiego | 
zarzucił mu, iż on to właśnie polonizuje Niem- í 
ców, gdyż jako proboszcz nie chce niemieckim i 
dzieciom udzielać nauk przygotowawczych do ; 
spowiedzi w języku niemieckim. Na zarzut ten i 
odpowiedział ks. Jażdżewski krótko, iż twierdze» | 
nie ministra jest od początku do końca 
rzeczowo nieprawdziwe. i 

Przeciw mowie Bosse:o posypały się także “ 
liczne protesty z ławek centrum. Deputowany 
ks. Wolczyk (zcentrum) przeczył twierdzeniu. 
jakoby na Girnyt: Szląsku istniała „wielkopoł- 


aw: ansien e wsi ATA 


a> a pna 


ska agitseja” z celem utworzenia Królestwa l'o!- 


Wobec tego nie można Się | 


skiego : przyłączenia Górnego Bzląska do niego. 
Taka agitacja — rzekł ks. Wolezyk —- nio gna- 
lazłsby na Górnym Szlązku oddźwięku, ani zro- 
zumienia. (Bardzo słusznie! w centrum i u Ps- 
laków) Górny Sz'ązak czuje się pruskim podda- 
nym i chce rim pozostać. (Wielka prawda!) Pod 
nsciskiem dażności germanizacyjnych atoli lud 
górnoszląski doszedł do świadomości, że posiada 
swój własny język. Tego języka nie chce on po- 
zwolić sobie odebrać i o ile można dzisiaj raó- - 
wić o ruchu narodowo : polskim na Górnym : 
Szląsku, to sam rząd wyrównał mu drogi. (Bar- 

dzo dobrze! u Polaków). Górny Szląsk jest: 
częścią Prus i Niemiec i nią pozostanie; ludność 

jego atoli nie jest niemiecka, i dla tego pan mi- i 
nister nie może żądał, aby pozostała lub stała 

się niemiecką. (Bardzo dobrze! u Polaków). Sku- 

tecznie można wystąpić przociwko temu ruchowi 


parlamentarnem, aby minister państwowy uważał 4 į dać spokój i zadowolenie wtenczas tylko, jeżeli t 


za potrzebne, przedstawić się sam _ za fanatyka 


oas odnowić przedpłale!: 
„DZIENNIK POLSKI" 


który kosztuje : 
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(Przyczynek to naszych dziejów ). 
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» Prawda jest — pisze bezimienna we wstę- 
i Hs Sa, ME SA datowanego podobnie 
iak roprzednie z Paryża — iż Niemcy posiadają 
nace obfitą hterature, dotyczącą Polski. Cóż je- 
dnak ona spraw:ła? Niemieccy poeci zdobyli 


sobie sławę pięknemi pieśniami o Polsce, ale | 
Polska pozostała ujarzmiozą i to ujarzmioną przez | 


i , Niestety i owo współczucie, istniejące 
pomoni na AW zatraca się coraz to 
bardziej wśród Niemców. Jest to objaw tem smu- 

iej iż powtarza 
3 hie: adi rrzbudzony i silny naród niemie- 
cki poczyna nowe wyrządzać krzywdy innym 
ludom. Na zachodzie podnosicie Się, by Proel 
wać przeciw dawnym krzywdom, a na we! o 
dzie sami dopuszczacie się podobnych gwałtów. 
Niektórzy niemieckości rzecznicy usiłują ten 
czyn nieprawy usprawiedliwić teorią ko*mopoli- 
tycznej konieczności. T ' 
swe posłannictwo na wschodzic! — powtarzają 


— Niemcy muszą spełnić ; 
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spełniając SWĄ misję zabija duchowo Słowian. | 


. Owa zaciekłość germanizacyjna obraża w naj- 


topniu godność narodową Niemiec, 
W oto iero dawnych, barbarzyńskich 
gwałtów popełnionych na słowiańskich szcze- 
pach przypomina Je światu ponownie. Nie- 
zaszczytne swe straty od granic francuskich 
i włoskich usiłują Niemcy odbić w sposób ró- 
«nie hańbiący na Słowianach. W rzeczy samej 
należałoby chyba zwątpić w sławioną wizaż 
i uczciwość memiecką, gdyby wrogi nam pra 


> «) Putra: „Dziennik Polski“ 1896 r. ur. 54, 


się nwzględni słuszne a umiar kowane żądania * 
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Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


w Niemczech nie miał być objawem przemijają- 
cym. Tendencja astisłowiańska jest wynikiem 
obawy, wywołanej u Niemców  panslawizmem. 
Tak przynajmniej usiłają usprawiedliwić i upię- 
kszyć jej powstanie nieprzyjaciele Słowiańszczy- 
zay. Co jednak zwą panslawizmem, to jest 
w 
przeciw któremu ochronę dla Niemiec stworzyć 
może nie ucisk lecz rezbudzenie i usamowolnie 
nie szczepów słowiańskich. Ciągłe krzywdy, wy- 
rządzone Słowianom przez 
łać mogą 


Niemców, wywo- 
w końcu , rozpacz i przyspieszyć 


: narodowych 


' jeżeli 


! ciwników. 


j 
istocie zachcianką rosyjskiego EA 
| 

f 


r. w 


. górno szląskiej ludnośsi. (Brawo! w centrum i u 


Polaków). 
Przemawiali jeszcze posłowie polscy pp. : 
klotty i Sebróder, kilku posłów z centrum i kilku 
liberałów, poczem dyskusję nad 
etatem miaistsrstwa oświaty zakończono. 
Dysknsja ta wywołała w prasie niemie- 
ckiej nairozmaits:e komentarze. Junkierskie dzien- 
niki przykiaskuią słowom Bossego i ujadają na 
nas, kstolickie stają w naszej obronie. Bardzo : 
sympatyczny dla nas artykuł gł. „Pan Bosse 
a sprawa polska“ zamieściła kolońska Volks- 
zeitung. W artykule tym czytamy: „Głośno cie- | 
szą się bisamarckowskie pisma z powodu mowy 
Boasego przeciw Polakom. „Jak to podnosi serce, 
piszą, gdy sią wreszcie raz znowu słyszy, jak ze 
strony zwierzebności narodową polskość ozna- 
czają jako wrogą potęgę". Z takimi wy- 
krzyknikami należałoby być ostrożnym! Jeśli bo- , 
wiem traktujemy Polaków jako siłę nieprzyja- 
cielską, wtenczas nikt im nie mcże brać za złe, 
oni nas — Niemców, państwo pruskie 
i Rzeszę — również uważają za wrogą potęgę. 
Co znacza łzy krokodylowe nad niechętnymi 
wywodami polskich gazet! Polacy me mogą 
przecież pozwolić się traktować jak psy my- 
śliwskie, liżące rękę, która je wychłostała. Jeżeli 
ich się traktuje iako „sę nieprzyjacielską,“ na 
tenczas mają oni zupełne prawo moraine oddać 
pięknem za niedobne. 
należałoby się niejako wstydzić wzywać, ową 
„siłę nieprzyjacielską” 


wali z przeciwnikiem. 


tam stara się jednać. Dla państwa lepiej, a dla 
rządu przyjemniej mieć sprzymierzeńców, zamiast 
wrogów. Polacy mogą nam wiele dopomódz, 
zwłaszcza w razie rozpraw z Rosją. Mogą oni 
atoli być użyteczni także rządowi, który parla- 
mentarnie stoi przecież na bardzo kruchych no- 
gach. Pan minister Bosse specjalnie nie ma 
wiełkiego powodu mnożyć liczby swoich prze- 
U konserwatystów ma on mało po- 
wagi, pomiewsż mie chce przedłożyć ustawy 
szkolnej, centrum zawiodło się na nim, a libera- 


łowie raniej jeszcze, niż my, cheą o nim wiedzieć. į 


O ile widzimy, to tylko garstka narodowych li- 
berałów 1 woluokoaserwatywnych „kulturpauke- 
rów“ jest zadowolona z tego ministra kultu, Prusy 
nie miały pewnie ministra os Maty, którego odaj- 
ście przyjętoby tak obojętnie, jak ustąpienie prna 


i Bossego*, 


Zasiłki przyznane przez Wydział 
krajowy. 
W budżecie na r. 1896 wyznaczył sejm, 


jak corocznie, kwotę 3000 zł. do dyspozycji 
wydziału krajowego na zasiłki dla miodzie- 


kach Z ryszałta tego przyznał wydział kra- 
jowy następujące jednorazowe zasiłki : 

a) na kształcenie się w śpiewie: 
Mikołajowi Lewickiemu w Medjolanie 200 zł., 
Marji Kleczkowekiej w Dreżnie 100 zł, Karoli- 
nie Prochaskównej w Dreznie 125 gł, Adamowi 
Didurowi w Medjolanie 100 zł, Irenie Bohne- 
sównej ze Lwowa na wyjazd za granicę 180 zł., 

w Pa ST WI EOT TARRNEA AKA DK BCE 2 
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ży, kształcącej się w naukach S] 
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Ha penu: 


Czyż prze- 
wrotność i przebiegłość rosyjskiej polityki w po- 
łączeniu z egoistyczną słabością waszych gabi- 
netów zwać się może dziejowem przeznaczeniem ? 
I choćby nawet takowe nas dotknęło, to mo- 
żemy i musimy wystąpić przeciw owemu prze- 
znaczeniu. Dają mam wielce zbawienną radę, 
byśmy zachowali się spokojnie, używając czasu 
pokoju celem duchowego i moralnego podniesie 
nia ludu. Złość czy niewiadomość dają nam taką 
radę? Pod obuchem kunta rosyjskiego, austrja- 


chwilę, w której panslawizm stanie się faktem į ckiego kija i pruskiej cenzury mamyż odrodzić 


dokonsnym. 

Co sądzić można o teudencjach pewnych, 
niemieckich publicystów, którzy dziś, w roku 
184%, rozwodzą się o prawach dawnego cesar- 
stwa niemieckiego do dzierzaw polskich | Gdzież, 


się w ruku 1040, właśnie | jest święte państwo rzymskie © Kto odziedziczył 


jego prawa? Czyż prawa te nie zgasły jeszcze 
przed rozpadnięciem się starego imperjum ? 
Tu okretla nasza autorka szeroko i długo 


stosunek Polski do Niemiec z nastaniem u nas 
wiary chrześcj: Ńskiej, 


zaprzyjaźnionych mcearzy, nie zaś stosunkiem 
tenmika do zwierzchuika. Stara się zarazem wy- 


7 i > jaśnić bgeimienca znaczenie podróży Ottona IlI, 
ci teoretycy — podczas gdy żywioł niemiecki | 


do Qmiezna, by dojść w końcu do tego rezultatu, 
że wszelkie, choćby nawet urojone pretensje ce- 
sarstwa niemieckiego do zwierzchnictwa nad Pol- 
ską, wygasły ostatecznie, już w roku 1018, to 
jest w chwil, gdy Henryk II., zwyciężony wie- 
lokrotnie, uznał formalnie miepodległość Polski. 


Wywody te wypełniają treść całego listu 
zaś w ustępie dalszym (list dwudziesty ósmy), 
zastanawia się bezimienna nad „dziejowem prze- 
znaczeniem, w imię którego historycy niemiec- 
cy wyrażali przekonanie, iż Polska o własnych , 
siłach nie zdoła odzyskać niezależności „Dzie- 


| 

stwierdzając, że a 

Mieczysiawa do Ottona Wielkiego był związkiem 
| 


į się moralnie? Gdyby nawet owo odrodzənie się 
ł było możliwe wśród istniejących warunków, cóż 


musiałoby stać się pierwszem tegoż następstwem ? 
Oto walka o wolność narodu, bez której nie 
masz dla Polaka życia i czynn. Mamyż wycze- 
kiwać naszego losu wśród, tak zwanej, powolnej 
pracy organicznej ? Znów frazes pusty. Pod or- 
gamcznym rozwojem rozumieją nasi i wasi C'e- 
miężcy zupełny zastój wszystkich sił narodowych. 
Tyiko dzieci spiąc rosną. My nie jesteśmy 
dziećmi i nie chcemy, by nas wodzono ra 
pasku. 

Rozwój organicany może być w rzeczy sa- 
mej pożyteczny dla kontemplacyjnej niemieckiej 
natury. Dla Polaka jest on niemożliwy. Orga- 
nizm nasz roawoiowy rczdarta przemocą i tylko 
gwałtownym sposobem można go zrekonstruować 
Dla tego też pierwszym krokiem naszego roz- 
woju musi być rewolucja. Że tak jest, ne 
nasza w tem wina. Wy zorganizowani, 


nie 
chcecie organizmu narodowego Polski przywró- 
cić dobrowolnie w drodze pokojowej. Nie dziw- 


cie się przeto, że ten organizm wojowniczy wy- 
stępuje przeciw pogwałceniu naturainego rzeczy 
porządku... 

Tu przytacza autorka w całej rozciągłości 
adres Polaków do Nicmców, noszący datę dwu 
dziestego dziewiątego listopada . 1845 roku, a 


. wyznaczył 


; Warcyszeniu akademików polskich „Źniez* na 


; dniu; 100 


Wtenczas w razie wojny | 


do pomagania nam — ; 
nie mażnaby im brać za złe, gdyby sympatyzo- I 
| techniki we Lwowie 100 zł. Towarzystwu bi- 
Rostropny rząd używa środków drakcńskich ` 
; tylko w najosiateczniejszym razie; gdzie można, 


fo PRA RA. Tt 


, wie 2b0 «l, Praca w Krakowia 150 zł, Gwiazda 
! w Drohobyczu 100 zł, 


abonan ii i SEEEN RCI O 
czy to wyrażenie! Wy, Niemcy, jesteście bardzo 
: biegli w bistorycziiej terminoiogji. 


ma anm E 


Dorana 4 Pn E E 


MK POLK 


uiowyśceyyjac miedzieł i świąt 


s godzinie & rane. 


Stefanowi Sienkiewiczowi z Krakowa na wyjazd ; 


| za granicę 300 zł, Marji Szelińskiej w Dreznie | 


150 zł, Zofji Hohenberger w Dreznie 70 zł., 
Wandzie Zawistowskiei wo Lwowie 50 zł. 

b) na kształcenie w grze ma forte- 
pianie: Paałinie Śzalitównej we Wiedniu 100 
zi, Zofii Gralewskiej we Lwowie 50 zł. 

c) na kształcenie się w grze na 
skrzypcach: Kamili Gasiorowskiej we Lwe- 
wia 100 zł., Robartowi Posseltowi w Paryżu 
150 zł, Stefanowi Gołemberskiemu we Lwowie 
100 zł., Janowi Kossowiczowi 25 zł. 

d) na kształcenie się w malar- 
stwie: Feilksowi Wygrzywalskiemu w Mona- 
chiam 150 zł, Marji Dunikowskiej we Wiedniu 
150 zł., Alfredowi Beerowi we Wiedniu 150 zł., 
Juljanowi Kropskiemu w Monachjam 100 zł., 
Tadeuszowi Ricbterowi w Krakowie 100 zł., 
Wandzie Czaykowskiej w Monachjum 150 zł., 
Janowi Olpińsziemu w Monachium 150 zł, Ja- 
nowi Traszowi w Krakowie 50 zł., Mikołajowi 
Iwasinkowi w Monachium 200 za. 

Dla stowarzyszeń akademickich 
sejm na rok 1896 do dyspozycji 
wydziała krajowego kwotę 1000 zł. Z funduszu 
tego udzielił wydział jednorazowe zasiłki: Sto- 


Szląsku 25 zł. Przytuliska polskiemu we Wie- 
zi. Towarzystwu akademickiemu 
ruskienu „Hromada“ we Lwowie 100 zł. Chó- 
rowi akademickiemn w Krakowie 25 zł. Pol- 
skiemu stowarzyszenių akad. „Ognisko* we 
Wiedniu 150 zł. Bratniej pomocy słuchaczów po- 


bljoteki słuchaczów prawa we Lwowie 200 zł. 
Bratniej pomocy słuchaczów szkoły sztuk  pię- 
knych w Krakowie 25 zł. Przytnlisku uniwersy- 
tetu wiedeńskiego (Asyl Verein) 25 zł. Stowa- 
rzyszeniu wiedeńskiemu dla pielęgnowania cho- 
rych studentów 25 zł. Towarzystwu bibljoteki 
medyków w Krakowie 75 zł. Towarzystwu 
wzajemnej pomocy medyków we Lwowie 50 zł. 

Dla stowarzyszeń rzemieślniczych 
wyznaczył seja do dyspozycji wydziału krajo- 
wego na r. 1896 kwotę 1500 zł. Z ryczałtu tego 
przyznał wydział krajowy następujące jednora- 
zowe zasiłki: Stowarzyszeniu rzemieślników 
„Skala“ we Lwowie 250 zł, Gwiazda we Lwo- 


Gwiazda w Zaleszczy- 
kach 100 zł, Jad Charuzim we Lwowie 100 zł, 
O,czyżna w Tarnowie 50 zł, Praca w Tarnowie 
50 zł, Gwiazda w Tarnowie 50 zł, Gwiazda 
w Stanisławowie 100 zł., Gwiazda w Przemyślu 
100 zł, Gwiazda w Jarosławiu 100 zł, Gwiazda 
w Krakowie 100 zł. 


„Sokoła“ uchwalił Sejm na r. 1896 dla Sokoła 
we Lwowie 1000 zł, dla Sokoła w Krakowie 
500 zł, -- które to subwencje postanowił wydział 


| Dla Towarzystw gimnastycznych 
i 
| 
j 


. krajowy wypłacić. 


Nadto wyznaczył sejm w r. b. do dyspozy- 
cji wydziałn krajowego kwotę 500 zł. dla sto- 
warzyszeń „Sokoła” na prowincji. Z ryczałtu tego 
przyznał wydział krajowy jednorazowe zasiłki: 
Towarzystwom „Sokół“ w Drohobyczu 100 zł., 
w Rzeszowie 100 zł, Jaworowie 100 zł., Prze- 
myślu 100 zł., Wadowicach 100 zł, N. Targa 
100 zł, Myślenicach 50 zł., Mościskach 50 zt., 
ruskiemu Sokołowi we Lwowie 50 zł, kółku- 
gimnastycznemu nauczycieli lwowskich 50 et. 
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Wydawniciwo „Dziennika 
Pelskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy x wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
oane prawo dawania tego tygo- 
Znika po zniżonej cenie. 


narodui Autorowie tego manifestu, 

owym ezasie w całych Niemczech, wykazywali 

| w swej odezwie, iż nie lnd niemiecki, lecz rządy 
są nieprzyjaciółmi Polaków, popychając równo- 
czeknie germańską ojczyznę w objęcia Moskwy. 
Odzywali się do szlachetnych uczuć niemieckiego 
narodu, podając mu dłoń bratnią z tem zape- 
wnieniem, że siły Pelski są zupełnie wystar- 
czające do zrzucenia gnębiącego ją jarzma. — 
Wszystko. czego od was żądamy — głosił ów 
manifest — polega na moralnej pomocy Niemiec. 
Nie wymagamy zimnej, egoistycznej neutral- 
ności, lecz życzliwości braterskiej, sympatycznej 
dla naszego ludu w chwili, gdy raz jeszcze 

powstanie do walki na Śmierć i życie o swe 

| prawa... Oto nasza ręka — pisali wychodźcy.— 
Wyciągamy ją w imieniu polskiego narodu, 
którego dłonie krąpuja jeszcze obce kajdany. 
Przyjmcie naszą prawicę, a wówczas nuzbroi 

się ona w obronie wolncści waszej i wolności 
Europy! 

Jak trafaic bezimienna zauważyła, zasadni- 
czym błędem przytoczonego przez nią dokumentu 
była wyłączność, z jaką anutorowie odezwy zwra- 
cali się do narodu pruskiego, uderzając w słabą 
jego sironę, a mianowicie w ambicję przewodni- 
czenia ladom niemieclim Natomiast rząd austrja- 

| cki został zupełnie pominięty przez wychodźtwo, 
sądząc zapewne, że gubinet wiedeński popadł w 
zupełną zależność od Rosii. 

Pod tym względem myią się moi ziomko- 
wie — słowa listu. — Jestem aż nadto dobrze 
przekonaną, iż w danym razie Austrja poniosłaby 
o wiele ochotniej pewną ofiarę na rzecz reatau- 
racji Polski, aniżeli Prusy. Nic bardziej boleśnie 
nie może dotknąć księcia Metternicha nad za- 
rzut, jakoby oddany był interesom rosyjskim. 
Jest to jednak wynikiem jego niezdecydowanej 
polityki. Książe kanclerz usiłuje bezustannie po- 
wstrzymy u» .ć Rosję i odosobnić carat od Austrji. 
Czyni to jednak w sposób tak niezręczny, iż | 


jowe praeznaczenie |* — słowa listy. — Co zna- ! rozpoczynający się od ałów: Mężowie pruskiego | z każdym dniem moc Rosji ywsrasta, A 
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Przedpiatą | e przyjmują we Luswie 


Biura Administracji „Dsioznika Polskiego”, 
tk 6 


i J. Danneberg; 
Haasenstein st Vogler i G. L. Daube; w Hamburg: 
Karoly et Lisbmann ; w Paryża: C. Adam 38.: 
de Varenne. É 
Ogłozzen przyjmuje się za opłatą JO centów od jeineg- 
wiersza drobnym drukiam 
Doniesienia o ślubach, zarę 


Rok XXIX.. 
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ysis | wyłączała : 
Plae Marjast 
7 w domu pana j 


We Wiedniu: pp. Hansenstein et Vogler, (Otto Maasy, 
M. 


Dukas, H. Schalek, A Oppalik, Rudolf Moss: 


w Berlinia, Frankfureia, Koicn; 


stit.) 
eh i inne prywatne korv- 


nikaty po kronice» za jeden wiorsx JÒ ct. 


p m w w w w wk 4 na 


znanego w 


| Dowiodła tego za doby Sobieskiego. 


Prywatne kespondeneje 12 i nekroogja BO st. od wiersza. 
Dobne ogłosenia 1'j, cemia od wyrazu. Pomieszkania 
i klepy el ct. oda swyraru. 


Reklamy w rubryse Nądesłaus 30 et. od wiersze. 


Z funduszu dyspozycyjnego ogól- 
nego przyznał wydział krajowy jednorazowy 
zasiłek w kwocie 100 zł. Towarzystwu przyja- 
ciół uczącej się młodzieży we Lwowie, na udzie- 
lanie biednym uczniom obiadów. 


Sy OEL. 


(c) VII. Pozostaje jeszcze powiedzieć kilka 
słów o znaczeniu, jakie posiada ruch syoński ze 
względu na interesy naszego społeczeństwa. Od 
kilku lat już pewna kategorja ludzi populary- 
zuje na gwałt przekonanie, że z dwojga złego 


lepszy jest syonizm, niż obłuda asymslacyjna, że * 


bezpieczniej jest mieć przed sobą nieprzyjaciela 
„z odkrytą przyłbicą", aniżeli maskującego swoje 
krecie roboty ete. etc. Z alarmami tego rodzaju 
nie możemy się solidaryzować z dwóch powodów. 
Najpierw, oczywiście, dlatego, .że żydowskich 
naszych współobywateli nie możemy uważać za 
wrogów, mimo wszystkiego bowiem, coby prze- 
mawiało na ich niekorzyść, widzimy wśród nich 
wiele dodatnich i pożytecznych pierwiastków, 
spożytkowywanych na rzecz naszego ogólnego 
społecznego i narodowego bilansu. Co więcej, 
nawet s:mych syonistów, mimo ich zaczepnej 
częstokroć i krewkiej postawy, nie chcemy po- 
czytywać za nieprzyjaciół polskości. W poprze 
dnich artykułach naszych staraliśmy się już 
scharakteryzować usposobienie twórców i pjonie- 
rów syońskiego ruchu wobec naszego społeczeń- 
stwa. Nie ma ono w sobie zapewne cech gołę- 
biej miłości, często nawet grzeszy brakiem re- 
zerwy w manifestowaniu swojej niechęci dla nas. 
Znaną jest apostrofa jednego z syonistów, uczy- 
niona publicznie na zgromadzeniu w sali ratu- 
szowej, że „modą stało się wśród żydów używać 
języka polskiego tam, gdzie nie rozchodzi się o 
język, ale o rzecz“, apostrofa, której wartość 
osądzili doraźnie sami zgromadzeni wyborcy ży- 


dowscy, wołając, że rozumieją doskonale po 
polsku. 


Mniej znanym jest może szczegół, że przy- 


wódcy syonizmu, których młodzieńczy tempers- 
ment wymaga jaknajwiększego zaostrzenia anta- 
gonizmów, lubnją się w powtarzaniu zdawkowej 
oklepanki, iż „vie rozumieją chrześcjanina, który 
nie jest antisemitą*. Ale te i tym podobne wul 
kaniczne objawy uczuć syońskich nie kwalifiku- 
ją ich jeszcze na „wrogów społeczeństwa pol- 
skiego*. Józef Szujski wyraził się pewnego razu, 
że jeżeli młody człowiek do trzydziestego roku 
życia nie był redyksłem, żle sądzi o jego sercu. 
jeżeli po trzyd”estym roku nie został konserwa- 
tystą, źle sądzi o jego roznmie. Zostawiająe na 
boku drugą część tego aforyzmu, musimy zazna- 
czyć, że w jego pierwszej części zamyka się mi. 
strzowskie uzasadnienie, a zarazem usprawiedli 
wienie krewkości ruchu syońskiego w wypowia- 
daniu „wojny* polskiemu spcłeczekstwu. Nie za - 
sadnicza nienawiść, ale młodzieńcza reakcja 
przeciw parjasowskiej roli, jaką wedle serc i głów 
syonistów, napojonych wielkiemi ideami o history - 
cznym Ieraelu, odgrywa dziś w świecie szczep 
żydowski, wywołuje te gorące wybuchy. Naród 
polski ma wielu domowych i zewnętrznych nie- 
przyjaciół, minujących grunt pod nim, ale nigdy 
rozsądny Polak nie będzie serjo traktował jako 
wrogów tej garstki mesjanicznej, która najpię- 
kniejszą część swojej duszy składa na ołtarzu 
ponętnych, chociaż bezpłodnych ideałów. Byłoby 

Z Ó 


Przy „Dzienniku“ nabywać można także 


„Świat w obraząch.” 


Komplet (16 zeszytów) kosztuje we Lwowie 
4 zł. 80 centów. 
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ma 


wydaje się światu, iż kierownik polityki austrja- 
ckiej służy carowi z szczególniejszej sympatji 
dła despotyzmu |... 

Pod pewnym jednak względem manifest 
emigracyjny nie był pozbawiony dodatniego 
wpływu, gdyż przedstawiał wymowne świade- 
ctwo, że Polacy nie są wrogo usposobieni wobec 
Niemców, a zarazem tworzył dowód, odpierający 
zarzut chętnie powtarzany, jakoby naród polski 
skłaniał się ku Rosji. Przedstawiciele narodowego 
poczucia i nadziei polskich wyrażali otwarcie w 
omawianym manifeście swą nienawiść do 
Rosji, oraz życzliwość dla Niemiec, jakkolwiek 
ci ostatni w sojuszu z swoim, oraz z naszym 
wrogiem wydarli Puiakom ziemię z pod stóp. 
Dlatego też Polacy zmuszeni byli do szukania 
gościnności na. ziemi francuskiej, gdzie lubo 
żyjąc z jałmużny nie zapominali o swych obo- 
wiązkach i położeniu politycznem. 

To położenie nie było wrogiem dla Nie- 
miec — pisze nasza autorka. — Przeciwnie, Po- 
lacy chzą Niemcem ulżyć ciężaru, odwracając 
od nich niebezpiecz: hstwo, grożące od strony ro 
syjskiej całej Europie. Francja nie odwiedzie 
Polaków od wykonania tego zamiaru. W najgor- 
szym jednak razic Polska nie pozwoli na to, bv 
jej miano przeszkodzić w wykonaniu obowiązku. 
Cóżby sie 
było stało z Niemcami, gdyby nie nasza pemoc ? 
A przecież Francja ówczesna, dybiąca na poni- 
żenie Austrji, nie szczędziła żadnych zabiegów, 
byle mas odwieść od zamiaru niesienia pomocy 
Niemcom. - Mimo to Polska spełnia swój obo- 
wiązek. Z tego powodu spotykają nas liczne za- 
rzuty — ze strony radykalnych autorów niemiec- 
kich, dowodzących uporczywie, że należało nam 
pospołu z Turkami wystąpić przeciw Austrji. 
Ale Polska spełniła obowiązek i pozostanie wierbą 


| wsze swemu wielkiemu posłannictwo. 


Stanisław Schnir- Pepłowski. 
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Lwów, ul. Sykstuska I. 6. 


to i bezprzedmiotowe i niegodne nas, jako 
wielkiego narodu... 

Bojowe hasło o nieprzyjacielu „z odkrytą 
przyłbieą* wydaje się nam za mało poważnem i 
z tego jeszcze powodu, że leży w niem prze- 
cenianie doniosłości ruchu syońskiego. Nie 
da się zaprzeczyć, że syonizm roskrzewił się 
w Galicji bardzo szybko. Przed laty siedmiulub 
ośmiu na całym obszarse naszego kraju było 
nie więcej, jak dwudziestu kilku syonistów, wy- 
łącznie akademików i studentów gimnazjalnych, 
którzy wsłuchani w pierwsze odgłosy nowego 
ruchu, płynące z Wiednia, położyli krsyżyk 
nad asymilacją i z lubością zaczęli w szkolnych 
blankietach w rabryce „narodowość* samiast 
dotychczasowego przymiotnika „polska“ dopisy- 
wać „żydowska“, ciesząc się oryginalnością swo- 
jego nowego położenia. Dzisiaj gimnazjalni boha- 
terowie zostali doktorami rozmaitych faknuitetów, 
a syonizm, wedle ich obliczenia, objął s górą 
ohm tysięcy żydów galicyjskich. Cyfra ta mo- 
głaby nasunąć wniosek o niesłychanej żywotno- 
ści syonizmu. Tymczasem ten, ktoby chciał wy- 
prowadzać z niej tego rodzaju konsekwencje, 
byłby bardzo powierzchownym obserwatorem. 
Sprężyny, które wywołały stosunkowo szybki 
wzrost ruchu syońskiego, są wielee skompliko- 
wane. Moglibyśmy wyliczyć całą ich litanję, 
ograniczymy się jednak do dwóch tylko. Pier- 
wszą jest ogromna, z perwowością prawie grani- 
cząca wrażliwość Szczepu żydowskiego, który 
po za obrębem interesów codziennego życia, wsłu- 
chuje się chętnie w jęki historyczne swojej 
ezterdziestowiekowej przeszłości i może przez 
prawo kontrastu ze swojem materjalnem położe- 
niem, żąda, jako duchowego pokarmu, rzeczy wiel- 
kich, tytanicznych. Jestto sprężyna psychiczna 

Równie silnym jest drugi motyw: brak o 
gnisk towarzyskiego życia, motyw, dający się 
udowodnić okolicznością, że właśnie na prowinoji, 
gdzie procent żydów inteligentnyeh jest daleko 
mniejszy, aniżeli w miastach stołecznych i gdzie 
wskutek tego życie towarzyskie prawie nie 
istnieje, syonism zatoczył najsilniejsze kręgi. 
Stowarzyszenia syońskie, po odrzuceniu polity- 
cznego pokostu, odgrywają tam rolę klubów ka- 
synowych, w których gromadzą się wszystkie 
żywioły, spragnione zabawy, chociażby pod 
firmą emigracji do Palestyny, a wieczorki „ma: 
chabeuszowskie* i inne obchody tego rodzaju, w 
mniejszym lub większym stopniu zaspokajsją tę 
otrzebę. Po za sferą społeczną, obejmującą mło- 
Szieś i część warstwy Średniointeligentnej, wpływ 
syonismu jest bardzo mały. Ci teoretycy naro- 
dowi nie stykają się prawie wcale z najliczniejszą 
warstwą żydowskich chałatowców, czując całą 
bezsilność swoją wobec skostniałego tłumu, który, 
o ile zasłyszał coś o nowym ruchu, darzy jego 
pjonierów naswami ssojtes i chamojrim (pomy- 
leni) i nie może zrozumieć, jak do tytułu do- 
brego żyda śmie sobie rońcić pretensję człowiek, 
który w sobotę... pali papierosy. Jeszcze cha- 
rakterystyczniejszym jest fakt, że syonizm nie 
zdołał sawładnąć nawet całą inteligentną mło- 
daieżą żydowską, wśród której jest pewien od- 
łam, nieprzyznający się ani do socjalizmu, ani 
do asymilacji, a jedaak odrzucający program 
syoński, jąko zlepek niewykonalnych pomysłów 
i utwór fantazji. 

Bankructwo syonizmu jest prędzej czy pó- 
żniej nieanikmione. Już dziś zaczyna się jego po- 
wolny upadek, który uważać należy za natu- 
ralną reakcję przeciw kilkoletniej gorączce 
syońakiej, posiadającej swoje źródło w sercach, 
nie w życiu praktycznem. Ostatnie dwa doro- 
czne sprawosdania partyjne konstatują ze smu- 
tkiem obniżenie zapału na całej linji i cyfrowe 
szczerby w stowarzyszeniach, a świeży upadek 
„Syona* w Kołomyi stanowi wymowną ilustra- 
cję tego rozkładowego procesu. Czy po zamknię- 
ciu bilansu całego ruchu (nie przesądzamy kiedy 
do niego przyjdzie) nie zostanie nie dodatniego 
w zpadku? Nie możemy tego powiedzieć. Prócz 
oryginalnej „arjofobji*, którą syoniści przeciw- 
stawiają antisomityzmowi, prócz egzotycznych 
ornamentów i poezji, w charakterze ruchu syoń- 
skiego, jak już zaznaczyliśmy poprzednio, leży 
silny akcent demokratyczny. Obok walki z ban- 
kierami i kapitalistami (Hochjudeń), obok dyskre- 
dytowania tzw. „powag”*, postawili sobie jego 
przywódcy za cel podniesienie materjalne i mo- 
ralae mas żydowskich i ten ostatni punkt ich 
wytycznej obróci się bes wątpienia na pożytek 
ogółu, o ile przeprowadzony zostanie roznmnie i 
z taktem. To będzie wszystko. A prąd asymila- 
cyjny, którego racja bytu leży w konieczności 
dziejowej i który mimo fiasca akcji, inscenowa- 
nej przed piętnastu laty przez stowarzyszenie 
„Agudas Achim“, jest i zdobywa sobie przy po- 
mocy szkoły polskiej z każdym dniem trwalszy 
grunt pod nogami, pozostanie jedynym, w na- 
szych warunkach, punktem wyjścia do załatwie- 
nia sprawy żydowskiej... 


KRONIK 
A. 

Pamiętajmy o fuudacji Imlenia Tadeusza 
Kościuszki. 

Djarjusz lwowski. 

Niedziela 8. marca. 

Uroczysty jubileusz Tow. bratniej pomocy słu- 
chac:ów wszechnicy lwowskiej. © godz. 8. nabożeń: 
stwo w kościele św. Mikołaja, w połndnie uroczyste 
zebranie w Bali ratuszowej, wieczorem uczta w Ka- 
synie miejskiem. 

O godz. 2*/, popoł. w sali Kasyna miejskiego 
zgromadzenie oddziału lwow. Tow. wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych. 

O godz. 4. na dochód stow. Dzieciątka Jezus 
odczyt prof, dr. Dembińskiego pt. „Mocarstwa roz- 
biorowa wobec konstytacji 3. maja“. 

W „Skale“ odczyt p. M. Baranowskiego: „O 
Rerwowości naszego stulecia, jej przyczynach i le- 
czeniu“. Początek o godz. 6. wieczorem. 

W „Sokole* wieczorek hnmorystyczny urządzony 
przez Tow. gimnastyczno-śpiewackie nanczycieli szkół 
ludowych m. Lwowa. Początek o godz. 7. wiecz. 

Na Strzelnicy zebranie towarzyskie dla rodzin 
członków Tow. strzeleckiego. 

Teatr hr. Skarbka: popołudnin „Trójka hul- 
tajska“, wieczorem „Gioconda.* 


Kalendarz. Niedziela (8.): Jana B  "Fschśd 
słońca o godzinie 6. minut 36, sachód v gsdzinie 
5. minot 48. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie- 
trzewie i głuszce koguty, słomki, bażanty i kuro- 
patwy, piactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
taljony), ptaetwo wodne (dzikie gęsi i kaczki). 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnki, wy- 
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czeczugi, klonki, szczupaki. 
pienie i głowacice. 

Godność podkomorzego otrzymał rotmistrz 4. 
pułku ułanów Jan hr. Zborowski. 


Mianowania. Pan namiestnik zamianewał Anto- ' 


niego Kikiewicza, oficjałem rachunkowym, Eugenju- 
szą Frydrycha, asystentem rachunkowym w departa: 
mencie rachunkowym namiestnictwa. 

Przenlesien'a. Pan namiestnik przeniósł kance- 


listów policyjnych: Henryka Engelmanna ze Szezako- , 


wej do Krakowa i Józefa Suchonia z Krakowa do 
Szczakowej. 

Rzadk'em zdarzeniem w dziejach eądowni- 
Gtwa jest zakończona onegdaj wieczorem, trzykrotnie 
przez sąd przysięgłych rozpatrywana, sprawa Jana 
Smolaiekiego, który zamordował męża swojej ko- 
chanki Agnieszki Kościeleckiej z jej namowy i przy 
jej pomucy, aby w ten sposób dojść do upragnionego 
pesiadania gruntu. Jak wiadomo, w procesie tym za- 
padł był już dwa razy wyrok śmierci: pierwszy, 
skazujący trzy osoby: Jana Smolnickiego, jego brata 
Józefa, który pomagał do zbrodni i Agnieszkę Ko- 
ścielecką; dragi, wydany po zniesieniu pierwszego 
przez trybunał kasacyjny, skazujący na karę śmierci 
już tylko Jana Sm lnickiego i Kościelecką, a uwal- 
niający zupełnie Smolnickiego Józefa. I ten wyrck 
zniósł trybunał kasacyjny. Wskutek tego przeprowa- 
dzoną została trzecia, sześciodniowa rozprawa karna, 
która skończyła się onegdaj wieczorem o godz. 10. 
uwolnieniem obojga oskarżonych od zarzutu skryto- 
bójczego morderstwa, a skazaniem ich za zabójstwo 
na sześć lat ciężkiego więzienia. Jestto epilog, z pra- 
wniczego punktu widzenia, poprostu sensacyjny. 
Agnieszki Keścieleckiej bronił emer. radca i adwokat 
p. Jakubowski, Smolnickiego dr. Lisiewicz. 


Stypandja. Kuratorja fund cji imienia Piotra 
Więcławskiego, nadała stypendja z tej fundacji w 
kwocie rocznych po 150 zł. od roku szkolnego 
1895/6: Feliksowi Kłodniekiemu, słuchaczowi IV. 
roku prawa we Lwowie; Kazimierzowi Czarnemu, 
słuchaczowi III. roku prawa w Krakowie; Leonowi 
Mroczkowskiemu, ałuchaczowi IV. roku;  Mieczysła- 
wowi Rybczyńskiemu z V. roku i Michałowi Skul- 
sciemu z III. roku szkoły politechnicznej we Lwowie; 
Franciszkowi Józefowi Sigmuntowi, słuchaczowi II. 
roku krajowej wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, 
wreszcie Kazimierzowi Mrowecowi, uczniowi I. roku, 
Adamowi Nowakowskiemu i Stanisławowi Turo- 
wskiemu, uczniom II. roku krajowej średniej szkoły 
w Czernichowie. 

W obronie ulicy Łyczakowskiej, która wido- 
cznie nie cieszy się względami dyrekcji poezt, po- 
dajemy jeszcze, iż dwaj listonosze, którzy doręczają 
listy wsystkim adresatom od nr. 1. aż do rogatki i 
w jedenastu becznych ulicach, mają także ebowiązek 
obsłużyć mieszkańców Cetuerówki! To też biedny 
listonosz ukończywszy roznoszenie pierwszej poczty 
rannej o godzinie 2. po południa, musi wracać na- 
tychmiast do gmachu pocztowego, aby o godzinie 
wpół do 3. po południu zabrać drugą pocztę !! 
AM kiedyż ten biały murzyn ma zjeść obiad i niego 
wypocząć? To też nie dziw, że biedacy ci co kilka 
dni chorują, a zastępują ich nowi listonosze, nieobe- 
znani zupełnie z mieszkańcami i rozkładem domów, 
na czem oczywiście najwięcej cierpi publiczność. 
Gdy w śródmieściu pierwszą pocztę otrzymuje się o 
godzinie 8. rano, mieszkańcy ulisy Łyczakowskie , 


|gamieszkali w domach przed szpitalem, muszą czekać 


Sè listy do godziny w pół do 11. przed południem. 
Podajemy to de wiadomości pana dyrektora poczt. 

Możliwość parspektywicznych zdjęć- Rant 
genowskich. P. 2. Korosteński, zajmnuiący się ol ecnie 
we Lwowie szczegółowo badaniem  róntgenowskich 
promieni, utrzymuje, że z czasem będzie można za- 
miast „sylwetek“ — otrzymywać perspektywiczne 
fotografje róntgenowskie. — Wiadomo, że za po- 
mocą 3 zdjęć zabarwionych trzema  zasadniezemi 
barwami otrzymujemy po odpowiednem ułożeniu tych 
zdjęć fotografje o barwach naturalnych. — Otóż ana- 
logicznie proponuje Z. Korosteński wykonywać np. 
z kości, lub organów wewnątrz ciała się znajdnją- 
zych po kilke zdjęć przy zastosowaniu stopniowanego 
czasu ekspozycji i stopniowanego natężenia premieni 
Róntgena. — Po odpowiedniem złożeniu  Bastępnie 
tych zdjęć, wykonanych na cienkich błonkach wy- 
paśćhy powinien obraz perspektywiezny. Celem lepsze- 
go obserwowania natężenia róntgenowskich promieni 
i wymiarkowywania iloczasu ekspozycji, proponuje 
p. Korost+ński obmyślony przez się przyrząd „krypto- 
graf“, stanowiący kombinację zwyczajnego aparatu 
fotograficznego (o odpowiedniej szybce, zamiast Bo- 
czewki) z t. z. „kryptoskopem*. — Kryptograf i 
kryptoptikon przedstawi  Korosteński na swym od- 
czycie we wtorek dnia 10. bm. 


Temperatura Barometr silnie opada. 

Najwyższa temperatura w tym czasie była 
-- 4'2%0., najniższa -|- 1 5'0. 

Opadu w ostatniej dobie nie było. 

Na dziś zapowiada stacja spestrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Silny wiatr, powietrze niespokojne, od 
czasu do ezasu opad mniej znaczny. 

Ze Zbaraża donoszą nam: Franciszek Groszup, 
piwowar w Zbarażu, wdowiec, który, jak to donie- 
śliśmy, w czerwcu roku zeszłego zamordował troje 
swoich dzieci, pozostawał do tej pory w więzieniu 
śledczem w Tarnopolu. Obecnie sąd karny postano- 
wił Groszupa wysłać na klinikę psychjatryceną do 
Krakowa, aby tam zbadano jego stan umysłowy. 

Zamordowanie wachmistrza. W znanej spra- 
wie huzarów rzeszowskich, którzy zamordowali znę- 
cającego się nad nimi wachmistrza Dioszegi ego, 
zapadł już wyrok w przemyskim sądzie garni- 
zonowym. Wyrok ogłoszono onegdaj w połndnie na 
dziedzińcu sądn wojskowego.  Ceremonji tej azysto: 
wała kompanja 45. pułku piechoty w pełnym ryn- 
sztunku. Wyrok sądu brzmi następująco: Kapral 
Boros, główny sprawca zamachu na Dyoszegi'ego, 
zasądzony został na śmierć przez rozstrze- 
lanie, trzech huzarów (między nimi jeden kapral) 
na ośmnaście lat twierdzy, dwóch huzarów na 
szesnaście lat, jeden na piętnaście lat, dziewięciu aa 
zesłanie do twierdzy na pięć do dwunastu lat. Pię- 
tnastu huzarów skazano na cztery miesiące więzienia, 
jednego na trzy miesiące. 

Wczoraj w eobotę o godainie 7. rano miało 
się odbyć rozstrzelanie kaprala Brosa, onegdaj jednak 


o godzinie 3. po południu nadszedł s Rivie.y tele- í 


gram od cesarza, ułaskawiający Brosa 
na dwudziestoletnie więzienie w twier- 
dzy. Wazystko było już przygotowana do wyko- 
nania wyrokn śmierci. Zasądzonym na więzienie, 
wliczone będzie sześcio-miesięczne więzienie śledcze, 
tak że piętnastu huzarów wozoraj opuściło więzienie 
celem odbycia dalszej służby wojskowej przy pułku. 

Lwowska iba adwokatów wystosowała pismo 
do ministra sprawiedliwości w sprawie dopuszezenia 
adwokatów do zawodu sędziowskiego. Mówią, że 
istotnie minister sprawiedliwości, Gleispach zamierza 
w tym czasie pewną liczbę adwokatów zamianować 
sekretarzami rady Eądów obwodowych. 

W sprawie wychowania dzieci polskich na 


Do 15. bm. bolenie, li- | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Marca 1866 . 1 


wiec polsko-katolicki, na który przyrzekli przybyć 
| także deputowani polscy. 

l Odczyt prof. dr. Alberta Zippera na temat: 
„Orędownicy literatury polskiej w Niemczech“ zgro- 
madził wczoraj w salonach Koła literackiego nie- 
zwykle liczne i doborowe grono słuchaezy i słucha- 
czek, jak zresztą o tem w obec ustałonej sławy pre- 
legenta wątpić nie można było. 

Prelegent rozpoczął swój odczyt poglądem na 
dzieje piśmiennictwa polskiego w Niemczech. Wspo- 
mniał następnie o najdawniejszych przekładach utwo- 
rów, zatrzymując się dłużej na r. 1830 i fjopisu- 
jąc sympatję dla sprawy polskiej i gorliwe zajęcie 
się literaturą polską w Niemczech w czasie powsta- 
nia listopadowego i w latach późniejszych. Wskutek 
rozmaitych wpływów sympatje te ustały, mówił pre- 
legent, ale mime to pracuje garstka tłómaczów nad 
tem, aby zapoznać Niemców z piśmiennictwem pol- 
skiem. Po tym wstępie przeszedł prelegent do cha- 
rakterystyki Weissa, Kurtzmana, Lipinera, zatrzymu- 
jąc się znów dłużej na Henryku Nitschmannie, któ: 
remu główną część swego odczytu poświęcił, jako 
temu, który ze wszystkich tłómaczów utworów pol- 
skich w Niemczech największe bez wątpienia położył 
zasługi. 

Nastąpił obszerny życiorys Nitschmanna, oraz 
charakterystyka jego jako człowieka, jako poety, jako 
tłómacza i pisarza. Postać to iście sympatyczna — 
ciągnął dalej prelegent — lecz zasługi Nitschmanna 
około znajomości spraw polskich w Niemczech ogromne, 
niestety za mało u nas znalazły uznania. Apostro- 
fując do nadchodzącego siódmego krzyżyka Nitsch- 
manna (d. 26. kwietnia b. r. kończy Nitschmann 
lat 70), zwrócił się prelegent de koła, jako repre- 
zentującego najlepsze siły literackie i artystyczne 
kraju skorzystało z nadarzającej się sposobności i 
wyraziło swój hołd i uznanie mężowi, który wśród 
Niemców zawsze wysoko niósł sztandar polski i fa- 
natyezaą swą sympatję dla kraju w dusze obeych 
wszczepiał. 

Licznie zebrane audytorjam przeciągłymi i powta- 
rzanymi oklaskami. podziękowało prelegentowi za od- 
czyt, wyrażając nadzieję, że dr.ą Żipper może 
w niedługiej przyszłości znów swemi pięknemi my- 
ślami z nami podzielić się zechce. 

Pożegnanie. W środę wieczorem odbyło się 
na dworcu kolei Karola Ludwika serdeczne poże- 
gnanie odjeżdżającego ze Lwowa p. Józefa Nya- 
ry ego, feldfebla orkiestry 24. pułku, który należał 
do najzdolniejszych muzyków wojskowych w naszem 
mieście. P. Nyary zapisał się sympatycznie w pa- 
mięci uczniów szkoły św, Anny. z których zorgani- 
zował doskonałą kapelę. Obecnie p. Nyary został 
zaangażowany do pułku w  Kaschau jako kapel- 
mistrz, 

W pałacu pp. Potockich przy ul. Kopernika 
odbyło się wczoraj przedstawienie amatorskie na cele 
dobroczynne. Odegrano dwie jednoaktówki francuskie 
Une Serenade przez hr. W. Holloluba (?) i Les 
deux sourds przez J. Moinaux, w których wykona: 
niu wzięły udział pp. Stadniecka, Potocka, Skarbzo- 
wa i Piwnieka, oraz pp. Augustynowicz, Wiśniewski 
i Brunicki. W komedyjce H. Murgera pod tyt.: 
„Przysięga Horacego“ grali pp. Piwnieka, Potocka, 
Bielski i Mycielski. P. J. Pruszyński grał na forte- 
pianie pomiędzy drugą a trzecią komedyjką. Dosko- 
nalo reżyserował p. J. K. Zieliński.— Dziś przedsta- 
wienie będzie powtórzone z tym samym programem. 

Z turnieju lwowskisgo klubu szachistów. 
Ostatnie dwa dni, zamykające pierwszą połowę tur- 
nieju przyniosły zastępu ące rezultaty : Weydlich wy- 
grał ze Średnickim, dr. Loria i i Średnieki z Irzy- 
kowskim, a partje Popiel Feigenbaum i Loria-Wey- 
dlich skończyły się remis. Stan tedy obecny: 
Weydlich 5'/,, Feigenbaum, dr. Loria i Popiel po 4, 
Irzykawski 1'/,, Średnieki i Wagner po 1. Waguer 
zrzekł się dalszego udziału. 

„Wały hetmańskie*. 
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Każde miasto ma swój 
charakterystyczny punkt, który do pewnego stopnia 
nadaja mu tonu. Takim punktem jest dla Lwowa 
linja „Wałów Hetmańskich*, tworząca w połączeniu 
z równoległemi ulicami: Hetmańską i Karcla Lu- 
dwika przepyszny prospekt, który w każdej stelicy 
enropejskiej byłby pewnością benjaminkiem gminy. 
U nas dzieje się pod tym względem trochę inaczej 
i jeżeli arterja „Wałów Hetmańskich* już dziś należy 
do najpiękniejszych części miasta, to zawdzięcza to 
w trzech czwartych częściach inicjatywie prywatnej, 
która stworzyła cały szereg gmachów  pierwszorzę- 
dnej piękności arehitektonicznej. Nie idąc w żąda- 
niach naszych tak daleko, jak jeden z obywateli 
wyborców, który miał za złe magistrałowi, że nie 
budnje fabryk, rozgrzeszamy go z góry zə wszystkich 
ujemnych stron ulicy Karola Ludwika, o ile one 
tyczą się zewnętrznej fizjonomji kamienie, sądzimy 
jednak natomiast, że mamy zupełne prawo żądzć 
rzeczy tak prymitywnych, jak utrzymanie bodaj 
przeciętnej czystości i umożliwienie komunikacji 
ludziom, którzy nie nogą, albo nie chcą powierzać 
eałości swojej osoby dorożkom lwowskim. 
Odtrąciwszy tę część ulicy Hetmańskiej i Karola 
Ludwika, która prowadzi 04 placu Marjackiego z 
jednej strony do skarbowej dyrekcji, a z drugiej do 
gmachu kasy oszczędności, cała reszta kwalifikuje 
się na jeden olbrzymi wyrżut sumienia naszego 
urzędu budowniczego. Ulica Hetmańska, jedna z 
pryncypalnych ulic lwowskich, nie ma wcale bruku 
i gdyby nie wzorowo utrzymywany chednik pod 
dyrekcją skarbu, byłaby poprostu nie do przebrnięcia. 
Ulica Karola Ludwika, a mianowicie ta jej część, 
która zbliża się ka placowi Gołuchowskich, jest 
ostatnim wyrazem brudu, niechlnjstwa i wszystkich 
synonimów tych pojęć. Wały z każdem nadejściem 
pory wiosennej, zamieniają się w grząsko-błotniste 
morze, po którem tylko typowi obywatele z krako- 
wskiego mogą brodzić bez szkody dla swoich nie- 
wykwintnych  kostjamów. Gdyby nie wypisane w 
pierwszym artykulika motto z Dantego „tu nie ma 
nadziei*, spróbowalibyśmy przecież polecić te rany 
uliczne litościwemu sercu urz du budowniczego... . 
Dłuto zdradziło. Na Bogdanówce pod 1. 18. 
złodziej Aleksander Terlecki, wybiwszy dziurę w 
murze, dostał się do sklepu B. Pastora, skąd za- 
brał towarów na 80 zł. Po dłucie, które pozostało 
f na miejscu kradzieży jako Orpus delicti, wpadła 
jeże na trop złodzieja w osobie  Terleckiego i 
i 
I 
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wzięła go pod swoją opiekę. 

Polowania na złodzieja. Przekupki lwowskie 
urządziły wczeraj rano na rynku ubławę za Lejzo- 
rem  Anczelsohuca, który wyciągnął jakiejś pani 
portmonetkę. Po dłuższej nagance udało się go 
schwytać i oddać w ręce policji. 


— e mcm 

Grono członków stow. urzędników przypomina 
ogółowi członków, że d. 9. bm.. tj. w poniedziałek 
"0 godz. o godz. 5. popoł. odbędzie się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie stowarz. w lokalu Kasyna miej 
. skiego z porządkiem dziennym: 
statutu- i przejstoczenie etowarzyszenia 
czoną porękę. * 
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„zmiana obecnego“ | 
na ograni- 
Sprawa jest wielkiej wagi, uprasza : 


1 


się zatem ogół pp. członków o jak najliczniejszy . 
rozuby, czopy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgor ze, obczyźnie odbędzie się w Barlinie dziś w niedzielęugział w zebraniu. 


ofiejalistów prywatnych odbywać się będą w tym 
roku w sali Kasyna miejskiego przy ulicy Akade- 
mickiej 1. 18, a pierwsze posiedzenie wyznaczone 
jest na 12. marca na 11. rano. 

Szkoła fotografów, założona przez właściciela 
zakładu fotograficznego „Stella“ p. Nikopoliego, 
otwartą będzie 15. bm. przy ulicy Trzeciego Maja 
l. 10. Na razie zapisało się dwunastu uczniów. Po- 
mysł założenia takiej szkoły jest bardzo szczęśliwy 
i w przyszłości okaże się zapewne korzystnym dla 
rozwoju naszej sztuki fotograficznej. P. Nikopoli, 
prócz praktycznego kursu, wprowadza także wykłady 
historji fotografji, wykłady chemi, fizyki i prowa- 
dzenia ksiąg. 

Wpisowe jest bardzo nizkir, co stanowi w ka- 
żdym razie niemałą zaletę. Zakład ten będzie nosił 


firmę: „Pierwsza galicyjska szkoła fotografów we 
Lwowie“. 

Skiadki na cəiə užytecznošci publicznej fub na- 
r dowe: 

Składki na Wawel. Dnia 7. b. m. odbyło 
się w mieczkaniu pani Sefərowiezowcj otaarcie puszak 
ze składkami eentowemi, na odrestaurowanie Wawelu. 


Nadesłali pp. : dr. Barzycki, Bieniecki, Bodnar Jan, Cho- 
jecko, Deymowa, Dyczyńska (3 puszki), Frenklowa M., 
dr. Głowiński zo Sokala 7 zł, 21 cet., Herz, restaurator w 
Nowym Targu 2 zł. 21 et, Hollitscher, Jabłonowska, A. 
Krechowiecsi, Łezińska Zofja z Kuńkowie 2 zł. 39 et, 
Ludwig Mikołaj, Józefa Maszkows<a, hr. Felicja Mierowa, 
Musiałowicz 23 zł. 26 et., Obtułowiczowa, Papara, Ta- 
deuszowa Pilatewa, brzanowska Emilja, Ruprecht Ste- 
fanja, Puchalski, Seferowiczowa, Franciszek Soja, Sudlitz 
z Nowego Targu 2 zł., Świtalska z Drohobycza 8 zł 23 i 
pół et., Töpfer, Torosiewiczewa Hanryza, Wieczyńska, 
Karolina Winiarzowa, Bank galie 3 zł. 1 et., puszki ko- 
lejowe 6 zł. 36 i pół ot, kolejowe biuro informacyjne 
1 zł. 24 ct., kolejowa kręzielnia 3 zł. 59 l pół ct., urzęd- 
nicy pocztowi na zebraniu 83 zł 82 ct, kasa teatralna. 
10 zł. 62 st, trafika specjalna Wernera 1 zł. 67 ct, 
Kółko Miekiewiczowskie 1 zł 35 ct, prezydjum magi- 
stratu przez p. Nowickiego 4 zł., 48 et., za peśrednictwom 
„Dziennika Polskiege*, Szafiarski z Grazu 1 zł, za pe- 
śraednietwem „Gazety Nar“ Leepo'dyna i Longin Łobo- 
zowie 3 zł., Majewski z Tarnowa 50 ct., Stanziewicz z 
Trościańca 1 ct., Stecki ze Środopolea 2 zł., Bohenheim z 
Rozdełu 1 zł., Gełębscy ze Szumlan 2 zł., za pośrędn. 
„Przeglądu“ Br. i W. Rozwadewscy 1 zł, Jastrzębski z 
Wejniłowa na zebraniu towarzyskiem 4 zł. zł. 81 ct., Br. 
Kahinkiewicz na zebraniu towarzyskiem 9 zł. 50 ct., Mro- 
zowieki 5 zł., za pośredn „Słowa Pol., Sattler 2 zt, ra- 
zem zebraco 231 zł. 81 i pół ct. które wras z prosen- 
tami za rok 1895 w kwecie 129 zł. 78 ct., złożono na 
książeczkę galic. kasy oszczędności mr. 60267. — Obecny 
stan składek wynosi 4193 zł. 8 i pół et. 
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Gcs:olarstwo, handel i przemysl. 
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
ocenach zboża i produktów we Lwowie od 24. lutego 
do 4. marca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7-55 do 780, nowa —— do ——, żyto stara 6 45 
do 6:60, nowe —— do —'—, jęezmień browarny stary 
505 do 6:—, nowy —— do ——, pastewny- - — do—'-—, 
owies stary 5'50 do, 5'75, nowy —'— do —-—, hreczka 
650 do 6:75 kukarudza zeszł. —*— do—'—, nowa 5':5 do 
550 proso —*— do ——, groch do got 5:75 do 8'25, pa- 
stowny 525 do 5:59 soczewica —— do —'*—, fasola —'— 
do ——, bobik st. $4:E0 do 470, wyka 5b'— do 5:26, koni- 
czyna czerwona 3850 do 385, koniczyna biala od 
30.— do 60—, tym. od 13 do 26, anyż rosyjski 
anyż płaski —— do —'—, kminek 
rzepak zimowy 840 do 870, letni 
rzepik zimowy —-- do —'-- letni —— 
do ——, Inianka 575 do 6—, nasienie lniane —'— do 
——, nasienie konopne - *— do —'—, chmiel —— do 
——, nafta zwykła 16 — do 17: į, salonowa 19— do 
20—, wosk ziemny —'— do ——. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento- 
wany 12-35 do 1%50. 
Zaraza  Szląski rząd krajowy wzbronił wprowadzać 
do Sziąska Zwierzęta przeżuwające i świnie z powiatów 


politycznych: Dąbrowa, Kraków, Mościska, Sokal, Wie- 
liezka i Żółkiew. 
Kraków 6. marca. Na dzisiejszym targu zbożowym 


na Kleparzn p'acono ża nową pszenicę: białą 7:60 de 
do 780, czerwoną 750 do 775 zł, żółtą 750 do 775 zł., 
żyto nowe 670 do 7— zł, jęczmień browarny 6— de 
650 zł., na paszę 585 do 57J zł., owies 5 75 do 6-20 zł 
wykę —'— do —— zł, rzepak 925 do 950 zł, konioż 
czerwony —*— do —— zł, biały =—— do —' = zł 
Wszystko ua 100 kilogramów, 
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Ostatnie wiadomcsei. 

Petersb. Wiedomosti w stanowczych słowach 
potępiają prześladowanie innowierców 
w Rosji, czyli poddanych rosyjskich nieprawo- 
sławnego wyznania, piętnując przytem pośrednio 
politykę Pobiedonoscewa. „Potępiamy — 
pisze organ ks. Uchtomskiego — tę kam- 
panję, jaka podjęta została przeciwko poddanym 
rosyjskim obcych narodowości i obcych wyznań, 
ponieważ nieprawosławni powinni przecież także 
korzystać z opieki prawa. To bezużyteczne, 
nieprawne i szkodliwe dla interesów 
rosyjskich prześladowanie innowier- 
ców bez potrzeby tylko obciąża nasze 
sumienie i wstydem przejmuje każde- 
go Rosjanina, wierzącego w wielkość 
Rosji“. 

Znaczące te słowa dowodzą niewątpliwie, że 
w wyższych kołach rządowych w Petersburgu 
nastąpił zwrot, który objawia się także i w tem, 
że w ostatnim czasie władze rosyjskie istotnie 
zaczęły cokolwiek unikać, pozornie przynajmniej, 
tego wszystkiego, co ma cechy gwałtu, koinpro- 
mitującego Rosję w oczach Europy. Między in- 
nemi kurator moskiewskiego okręgu naukowego, 
widocznie po porozumieniu się x ministrem 
oświaty, wydał rozporządzenie, ażeby na wypa- 
dek rozruchów studenckich władze uniwersyte- 
ekie i innych szkół wyższych, o ile tylko można 
nie żądały interwencji policji i wojskowości. 
Nawet  oberpolicmajster warszawski  jenerał 
Gresser, jak doniósł Warsz. Dniewnik, wydał 
niedawno rozporządzenie do policji, by przy 
aresztowaniu podejrzanych zachowywano jak naj- 
większą ostrożność i „nie sadzono, że samo 
podejrzenie już wystarcza do pozba- 
wienia kogoś wolności". 

Oczywiście rozporządzenia te są dopiero na 
papierze. niemniej jednak znamienne są objawy, 
świadczące o pewnej zmianie usposobienia w ro- 
syjskich sferach decydujących. 


Praza angielska w ostatnich dniach zajmuje 
się prawie wyłącznie kwestją egipską. Dzienniki 
przepełnione są artykułami, które w rozmaity 
sposób oświetlają sprawę. Times nie wierzy, aby 
sprawa ta wypłynęła z inicjatywy Niemiec, rzu- 
cając w ten sposób insynuację, że właśnie tam 
należy szukać źródła właściwego. Podobne 
eświetlenie o tyla tylko zbliża się do prawdy, 
że istotnie Niemcy mogły przyczynić się do roz- 
winięcia kwestji, w której główną inicjatywę 
wzięła najbardziej interesowana Francja. Stan- 
dard przemawia podobnie. W jednym z arty- 
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Posiedzenia rady nadzorczej Tow. wzaj. pomocy | 


kułów tego dziennika czytamy: Jeżeli Niemcy 
przyczyniły się do poruszenia kwestji egipskiej, 
w takim razie działały nielogicznie. Anglja za- 
j niedbałaby w sposób tchórzowski swego obowiąz- 
i ku, gdyby wycofała się z nad Nilu przed speł- 
nieniem rozpoczętego tam dzieła. 

Z powyższych cytatów widzimy, że Auglja 
chętnie szuka obecnie we wszystkiem ręki Nie- 
miec i że „serdeczne stosunki“ pomiędzy oby- 
dwoma mocarstwami, o czem niedawno mówił 
p. Goschen, stoją nawet po przeciwnej stronie— 
obojętności. 


Wim DYTREDŁ 


Klęska Włochów. 


„ O bitwie pod Aduą znajdujemy dziś w pra- 
Bie zagranicznej wiązankę szczegółów, które roz- 
świetlają nieco zagadkowe do tej pory pobudki 
nagłej ofenzywy Baratieriego. Tedy wedle 
depesz, jakie w d. 5. bm. w Rzymie otrzymano 
decyzją co do ataku na Adug zapadła była po 
formalnej radzie wojennej, wśród której wszyscy 
jenerałowie mieli zaakceptować plan naczelnego 
wodza. Jeden jedyny major Salsa odradzał 
tego przedsiąwzięcia. Atak postanowiony miał na 
cela odciągnąć Abisyńczyków z pozycyj, do 
których dotarli w kierunku Głundet i rzeki Ma- 
reb, a równocześnie zasłonić odwrót Baratie- 
riego ku Adigrat. Jak widzimy tedy, szło wła- 
ściwie o atak pozorny i z miejsca rozpoczął 
się marsz zupełnie prawidłowo. Ze wschodem 
słońca stanęły forpoczty włoskie przed linją nie- 
przyjacielską. Niestety jen. Albertone poj- 
mował widocznie swoją misję zbyt poważnie i 
dał się uwikłać w akcję formalnej bitwy. Atak 
włeski był zrazu piorunujący, a artylerja wy- 
rządziła w szeregach Menelika straszliwe spu- 
stoszenie — wszelakoż rezultat był taki, że 
przed przem» gającą siłą abisyńską piechota wło- 
ska musiała po niejakim czasie ustąpić i poszła 
w rozsypką. 

Jeneralny audytor armji włoskiej — jak do- 
noszą z Rzymu do B. Tagbl. — otrzymał pole- 
cenie, aby dochodził, czy postępek Baratieriego 
nie kwalfikuje się pod rygor $$. 72 i 88 ko- 
deksu wojskowego, które orzekają d8 grada- 
eję i karę śmierci. Wszelakoż nie ma 
obawy o los nieszczęsnego jenerała. Włos mu 
z głowy nie spadnie, jeżeli zostanie stwierdzoną 
prawdziwość doniesienia o uchwale rady wo- 
jonnej, a co wydaje się nam zupełnie prawdo- 
podobnem. 

,  Ustawiezne wysyłki wojsk i materjału wo- 
jennego do Afryki, wpływają pono nader fatal- 
nie na organizację sił, w kraju pozostałych. Już 
dzięki panu,ącemu systemowi oszczędnościewoma 
był stan liczbowy poszczególnych oddziałów mo- 
cno osłabiony, a teraz to znachodzą się pułki, 
złożone z samych rekrutów. Oddziały trenu — 
jak donosi półarzędowa Opinione — są już tak 
zredukowane, że po prostu nie da się nie więcej 
im zabrać, to też np. obecnie 1000 ludzi do 
prowadzenia mułów musiano zarekwirować z 
konnicy. W piechocie panują podobne stosunki, 
a tak samo w artylerji i strzelcach alpejskich, 
Dzieje się też obeonie rzecz niebywała, że mia- 
nowicie w wąwozach alpejskich na granicy 
francuskiej rekruci obsadzają posterunki. Tak 
pesymistycznie brami raport półurzędo wego 
organa, co tem dziwniej wygląda, że wobec ", 
miljonowej stopy pokojowej, ubytek 40.000 nie 
powinienby właściwie pociągnąć za sobą takiej 
dezorganizacji czynnych szeregów. 

Znany poseł, miljoner i były pułkownik 
z korpusu Garibaldi'ego, Fazzari, ogłosił list 
otwarty do króla, w którym prosi o pozwo- 
lenie, aby mógł na własne koszta utworzyć 
korpus ochotników kalabryjskich, 
Po otrzymaniu błogosławieństwa papieskiego 
wyruszy z nim niezwłocznie do Afryki. Patrjo- 
tyczne to postanowienie p. Fazzari' ego zasługuje 
bszwarunkowo na uznanie, kto wie jednak, czy 
ono się przyda na co sprawie, gdyż sanim zdoła 
wysztyftować choćby parę kompanij i pchnąć 
je do Massawy, gotowo już być po wojnie. 
Oto donosi bowiem korespondent rzymski Berli- 
ner Tagblattu — wrzekomo z najlepszego  źró- 
dła, —- że rząd $króla Humberta, obawiając 
się rewolucji w domu, w razie dłuższej 
kampanji afrykańskiej nawiązał już roko- 
wania pokojowe z Menelikiem. 

Że Francja z „przyjażni“ dla Włoch, jako 
członka trójprzymierza, zamaczała palce w abi- 
syńskiej historji, to jest faktem, któremu nawet 
w Paryżu nie zaprzeczają. W ogóle wojsko Menelika 
uzbrojone jest przeważnie francuskimi kara- 
binami i amunicją, a Francuzi zajmują w niem 
ważne komendy. Nie zawadzi przeto przypomnieć 
dziś, co w grudniu r. z. pisał podróżnik $ wię- 
gin o kolonji francuskiej w Abisynji. Oprócz 
francuskiego zakonu Lazarystów, wymienił on 
pięciu wpływowych na dworze negusa Francu- 
zów, osiadłych w Entoto. Przedewszystkiem tedy 
jest tam „komendant“ p, Chefnenuf, człowiek 
energiczny i wykształcony, ze stosunkami abis- 
syńskimi wybornie obyty, który w ciągu 14 
letniego pobytu swego w tym kraju wyuczył się 
nawet tamtejszego języka. Z dworem utrzymuje 
codzienne stosunki i zdaje się być dlań niezbę- 
dnym formalnie. Zakłada negusowi ogrody, wo- 
dociągi i buduje pałac, organizuje artylerję i 
dba ustawicznie o pompę: zewnętrzną Menelika. 
Druga osobistość, to p. Mandoat, człowiek 
encyklopedycznie wykształcony, władający ró- 
wnież językiem etjopskim, dla którego wydał 
nawet podręcznik gramatyczny. Om spełnia 
funkcję coś w rodzaju „wielkiego pisarza“ kró- 
lewskiego, redaguje dekrety, teksty patentów 
orderowych itd. Zamierza też podobne wydawać 
gazetę urzędową po etjopsku. Trzecim jest ka- 

| pitan Clochet, tęgi, wykształcony oficer, który 
oddaje się studjom geodetycznym i z polecenia 
negusa objeżdża wszerz i wzdłaż Abisynję, 

P. Savurais — czwarty Francuz — zajmuje 
się wyłącznie sprawami handlowemi, jest dosta- 
wcą broni i amunicji i engrosistą handlowym 
dla dworu i ludności. Piąty bawi tam dopiero 
od niedawna i jest kuzynem Chefneufa. Wreszcie 
w Dżibutti przebywa od 18 lat gubernator 
Layard, który w rękach swoich trayma klu- 
cze do Abisynji i pozostaje z negusem i człon- 
kami kolonji francuskiej w ciągłych stosunkach 
Pomiędzy Dżibutti a Eutoto kursuje regularnie 

poczta, której marki na modłę europejską s wi- 
EDR Menelika, sporządzane bywają w Pa- 
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ryżu. Wszyscy ci Francuzi posiadają wysokie 
ordery abisyńskie, Menelik jest w zamian ka- 
walerem legji honorewej. 


(Telegr. „Dzien. Polsk.") 


| Rzym 7. marca. Podpułkownik Galliano 
żyje, znajduje się jednak z 400 żołnierzami w 
niewoli. 
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Abisyńscy książęta, którzy jako zakładnicy 
bawili w obozie włoskim, uciekli podozas bitwy 
do obozu Menelika. 

W Adigrat, gdzie znajduje się 2000  żoł- 
nierzy włoskich spodziewają się lada dzień na- 
padu przeważnej siły abisyńskiej. 

W bitwie pod Aduą stracili Włosi 60 armat, 
miljon nabojów karabinowych, 50.000 nabojów 
armatnich, 5000 mułów i 10000 karabinów. 
Uratowano natomiast kasę, zawierającą kilka 
miljonów. 

Śledztwo wojskowe rozciągnie się także na 
jenerała Ellena i pułkownika Vallenzano. 

Jenerał Baldissera, przybywszy do Asma- 
ry, przedstawił rządowi telegraficsnie sytaacją 
jako bardzo krytyczną. 

Rzym 7. marca. W Medjolanie tłam wsku- 
tek pogłoski, jakoby transport żołnierzy odejść 
miał do Afryki, udał się na dworzec, gdzie wy- 
bito wszystkie szyby i demonstrowano przeciw 
rządowi. 

Równocześnie w kilku koszarach zbuntowali 
się żołnierze i wołając: „precz z Crispim, nie 
chcemy wojny l“ grozili, iż połączą się z demon- 
strantami na ulicy. 

Podobne demonstracje odbyły 
w Parmie. 

Rzym 7. marca. Rokowania z Rudinimo 
objęcie gabinetu rozbiły się. 

Ru dini żąda zaniechania wojny w Afryce, 
król zaś obstaje przy dalszem jej prowadzeniu. 

Bruksela 7. marca. Na rachunek Meneli- 
ka zakupiono tu 10.009 karabinów Poseł włoski 
założył protest, mimo to jednak rząd belgijski 
nie może przeszkodzić wywozowi broni. 

Paryż 7. marca. Rozeszła się tu pogłoska, 
o zamordowaniu Crispiego. Telegram z Rzymu 
demontuje takową. 


Rzym 7. marca. Król konferował wczoraj 
z ministrem Saracco i z prezesem senatu. 

Rzym 7. marca. Dzienniki donoszą, że 
ogólne ` straty Włochów, poniesione w bitwie 
pod Adua w dniu 1. marca, wynoszą 4500 
ludzi, z tego 3000 należących do kolumny 
jenerała Albertone. Wbrew pierwotnym wia- 
domościom, donoszą obeonie z Massawy do 
dzienników tutejszych, że w bitwie pod Adua 
wojska były dobrze prowadzone i okazały po- 
dziwienia godne bohaterstwo. Głównym po- 
wodem klęski była zła dyslokacja wojsk i 
brak jasnych wskazówek. Nie ulega już wat- 
pliwości, że jenerałowie Dabormida i Al- 
bertone zginęli. O Arimondim nie ma 
wciąż żadnej wiadomości. Powracający do głó- 
wnego obozu żołnierze nie są wcesla zdemo- 
ralizwani. Kassala otoczona jest przez der- 
wiszów. Kolumna jenerała Albertona broniła 
się do ostatka i dokazywała cudów wale- 
ozności. 

Berlin 7. maroa; Pisma tutejsze obstają przy 
zapatrywaniu, że wskutek klęski pod Aduą za- 
chwianem jest stanowisko Włoch w trójprzy: 
miersu. 

Wiedeń 7. marca. Do Neues Wiener Tagblatt 
donoszą telegrafioznie z Rzymu, że uniwersy- 
tet tamtejszy zamknięto. 

Rzym 7. marca. Wczoraj wieczorem wielkie 
tłumy ludności chciały udać się na Kapitol 
i wręczyć królowi prośbę o wycofanie z Afryki 
znajdujących się tam wojsk. Wojsko musiało 
użyć broni, aby zapobiedz wtargnięciu demon- 
strantów na Kapitol. 

Rzym 7 marca. Opinione sądzi, że najpra- 
wdopodobniej powstanie gabinet Ru dini'ego 
i Riecoti'ego, zab dzienniki Italie, Fanfulla 
i Tribuna uważają za prawdopodobniejsze to, że 
główną rolę w nowym gabinecie grać będą Sa- 
racco i Sonnino. 

Czterdziestu sześciu radykalnych i socjali- 
stycznych posłow uchwaliło bezwzględnie zwal- 
czać każdy gabinet, który nie zmieni z gruntu 
zarówno sposobu rządzenia, jak i polityki afry- 
kańskiej. 

Gabinet Crispiego zamierza podebno pozo- 
stawić następnemu gabinetowi decyzję co do 
tego, czy Baratieri'ego należy postawić w stan 
oskarżenia. 

Opinione donosi, że bandy powstańcze 088- 
czyły Adigrat i że Baldissera zatelegrafował tu, 
iż obecnie nie meże pospieszyć temu miastu na 
odsiecz. Garnizon Adigratu składa się z jednego 
bataljonu strzelców pod dowództwem majora 
Prestinari'ego. Przypuszczają jednak, że po bi- 
twie pod Aduą wielu rannych i niedobitków 
schroniło się do tego miasta. Zapasy żywności 
w Adigracie wystarczą na miesiąc. | 
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Okruchy z najlepszych herba 

n kl. zł. 1:50, 180 i 2:80 


poleca 


Główiy skład herbat 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 
Lwów, Rynek liczba 45. 
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| N- 
C. k, aprzywil. | 


FABRYKA SZEŁA| 


tafor ego i ziwercadtowegi Pre 28 St. Georg's-Apotheko | va 
KUPFER GL GLASER w Wiedniu, V/2, Wimmergasse 33. ; 
Lwów, ut Kazimierzowska | 28,| „2 kurarom, kanalow city. | C 
sk : pee, zafiegmientm. astmie it. p. 4 
swe najiepsze wyroby krajowe usuwają fiegmę. uśnierzają kaszel i usu- | ; 
wają ciężki oddech, duszmość w najkrót. | 
Szkła w taflach szym czasie. — Cena pakietu proszku 


we wszystkich jake: 4 i rozmiarach 
szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 


kolerowe, matowe i w dosenie. 


Szkło zwierciadłowe 


jak lustra w ramuch itp. 
Ossklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia ur.ystyczne i ołowiem, Wy- 
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djamenty do rznięcia szkła. 
i. ENEI 


Uprasza się 


Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ 


Niederiamdzkze =- amorykańskiego 
Towarzystwa żeglngi parowej, 


EW. Weyrizgerzguamie 7 m 
Codzienna ekspedycja z "Wiednia. 


| 
IFREIPERTT - 


Św. Jerzego | 


ziółka piersiowe 


i należący do tego 


proszek piersiowy 


piersiowego św. Jerzego 50 ot., zał „do 
t:go należących ziółek piersiowych św. 
Jerzego 50 et. ; pocztą o 20 ct. drożej 
za opakowanie i list przesyłkowy., — 
Wysyła się pocztą najmniej da pakiety. 


wprzód przekazem pocztowym. Praws 

dz'we tylko w apiece pod Św. 

Jerzym, w Wiedniu V/2, Wim- 

umergusse 33, gdzie należy sdrasować 
wszelkie zamówienia. 

Skład w Krakowie w aptace E. 

Hieliera, ul. G.odzka; we Lwowie 
w aptece 2”. Niikolascha. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 


Wiadeń 7 marca. (Z taby posłów). Przy pu- 
stych prawie ławkach toczyła się wczoraj w 
izbie rozprawa nad przedłożeniem komisji górni- 
czej o wniosku p. Pernerstorfera co do 
ustanowienia maksymalnych terminów wypłat dla 
robotników górniczych, którzy nie mogą czekać 
czterech tygodni na wypłatę zarobionych pieniędzy. 
Komisja prosi o przyjęcie przedłożonej ustawy. 

P. Pernerstorfer przemawia w tym są- 
mym duchu. Życzyłby sobie, aby komisja izby 
na miejscu zbadała stosunki. 

B. Falkenhayn zwaloza projekt, bo 
nie chce, żeby izba uchwalała coś pod naciskiem 
strejku i żeby z kompleksu kwestyj dotyczą- 
cych górnictwa tę właśnie jedną załatwiono. 
Dalej uważa, że częste wypłaty wychodzą tylko 
na korzyść szynkarzy i agitacji socjalistycznej. 
Przy częstej bowiem wypłacie odbywa się 
składka na prasę socjalistyczną, fundusz strej- 
kowy i t. d. 

Wnosi, żeby komisja górnicza  jaknaj- 
szybciej załatwiła przedłożone w swoim  Ozasie 
ustawy co do gwarectw górniczych, jakoteż co 
do kii robotniczych i świadectw dla gór- 
ników. 


Minister hr. Ledebur ubolewa również, 
że krótkość czasu nie pozwala obecnie na za- 
łatwienie oałego przedłożenia dawnego rządu. 
Akceptuje zatem projekt komisji. 

Po długiej dyskusji, w której p. Perner s- 
to rfer polemisował ostro zp. hr. Falkenhay- 
nem przyjęto wniosek komisji. 

W dalszym ciągu dyskusji nad podatkami 
bezpośrednimi p. Byk krytykuje postanowienia 
podatkowe co do zabitego bydła, dalej omawia spra- 
wę podatków spożywczych w miastach zamkniętych 
i wskazując na Wiedeń, gdzie te podatki czę- 
ścią zniesiono, częścią zredukowano, domaga się 
tego samego dla innych miast skrępowanych w 
rozwoju. Dalej przedstawia opłakane położenie 
miast, które na każdą większą inwestycję zacią- 
gać muszą pożyczki, żąda, by dochody z podat- 
ków spożywczych przekazano gminom i prosi o 
przyjęcie dotyczącej rezolucji komisji budże- 
towej. 

Po przerwaniu dyskusji p. Hoffmann 
przedkłada wniosek o zmianę przedłożonej usta- 
wy o emeryturach dla urzędników i pensjach 
wdowich w tym kierunku, by służba urzędnicza 
trwała tylko 35 lat, a dalej by zredukować 
pensje wdów «po urzędnikach klas wyższych, 
a stosunkowo podwyższyć pensje wdowom po 
urzędnikach niższych. 

Następne posiedzenie w poniedziałek. 

Wiedeń 7. marca. (Z komisji budzetowej). Na 
woczorajszem posiedzeniu kontynuowano debatę 
nad kwestją, czy rząd miał prawo kreować mi- 
nisterstwo kolejowe bez poprzedniej. uchwały 
parlamentu. 

Zaproszony na posiedzenie min. hr. Badeni 
z całą stanowczością obstawał przy prawie rządu, 
odwołując się na trzydziestoletnią praktykę. Dla- 
tego też — rzekł — nie może rząd przyjąć do 
wiadomości żadnej uchwały komisji, która cho- 
ciażby pośrednio ganiła postępowanie rządu. 
Musiałby chyba wydział uczynić formalny wnio- 
sek o zmianę konstytucji, bo wedle dzisiejszej 
konstytucji rząd postąpił jak najlegalniej. Z dru- 
giej strony zapewnia minister uroczyście, że 
rząd ani myśli o ukróceniu w jakikolwiek spo- 
sób prawa parlamentu do uchwalania budżetu. 
Rząd ma obowiązek prawa parłamentu szanować 
i strzedz, a tem bardziej ten rząd, którego kon- 
stytucyjność z powodu jego nieparlamentarnego 
pochodzenia w sąsiednim kraja z pewnej strony 
podana była w wątpliwość. 

P. Beer wnosi rezołucję następującą: Nie 
naruszając prawa korony wzywa się rząd, aby 
przy zmianach w resortach centralnych, które 
to zmiany wywierają wpływ na budżet, trzymał 
się konstytucyjnych praw, jakie przysługują par- 
lamentowi pod względem uchwalania potrzebnych 
na to funduszów. 

P. Bareutehr obstaje przy tem, że tylko 
parlament zezwolić może na kreowanie nowego 
ministerstwa, 

Podobnie przemawiał p. Kaizil. 

P. Menger cofa dawniejszą rezolucję, 
a popiera rezolucję p. Beera. 

P.ĘPiętak oświadcza się przeciw rezolucji 
p. Beera, bo takowa zawiera nieuzasadniony 
zarzut nielegalnego (incorrect) postępowania. 
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przesłanie pieniędzy 


W KRAKOWIE 


m astach. 
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Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje | 


| alkaliczna szczawa 
podług analiz naszych pierwszych powag 
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SWIEŻY TRANSPORT DOSKONAŁEJ 


HERBATY KOKOR | 


JULJUSZA G1OSSEGO 


nabyć można po cenach oryginal- 
nych we wszystkich znaczniejszych 


We Lwowie skład główny w Eandlu 
Władysława Bażanta, ul. Halicka, 
e REAR 
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DZIEŃNIK POLSKI "s dnia 7. Marca. 1806 r. 


Hr. Badeni zaznaczył z naciskiem, że 
jest przedewszystkiem przyjacielem jasnych sto- 
sunków, dlatego też może się zgodzić na rezo- 
lucję p. Beera, oświadoza jednak zarazem 
otwarcie, iż gdyby nawet ta rezolucja została 
przyjętą, to w przyszłości w zupełności tak sa- 
mo postępować będzie, jak to ma miejsce w obe- 
cnym wypadku, przyczem rząd uszanuje zawsze 
prawo parlamentu do uchwalania. 

P. Beer zapewnia, że jego rezolucja nie 
zawiera nagany dla rząda. 

P. Kozłowski zwalcza rezolucję. 

P Romańczuk przemawia za wnioskiem 
p. Bareuthera. 

P. Piniński dowodzi, że rząd postąpił zu- 
pełnie konstytucyjnie. 

Min. Biliński oświadczył. iż podziela 
zapatrywania p. Mengera, według których 
rząd, będąc nawet uprawniony do tworzenia no- 
wych instytucyj bez pozwolenia parlamentu, 
względnie późniejszej indemnizacji, potrzebnych 
na to funduszów wydawać nie może. W ten 
sposób postąpiono i teraz, ponieważ minister 
kolejowy otrzymuje pensję z funduszu prelimi- 
nowanego dla dwóch ministrów, inni urzędnicy 
zaś są płaceni częścią z etatu ministerstwa han- 
dlu, częścią zań z etatu dawniejszej jeneralnej 
dyrekcji kolei państwowych. Na rachunek mini- 
sterstwa kolejowego nie nastąpiła jeszcze ani 
jedna nominacja, lub inny jakiś wydatek. 

Menger wnosi, żeby oświadczenie 
ministra, iż zgadza się z zazuaczonem przez nie- 
go (Mengera) prawem budżetowem parlamentu, 
wciągnąć do protokołu sprawozdania z posie- 
dzenia. 

Wniosek Mengera przyjęto, wniosek 
p. Beera odrzucono 20 głosami przeciw 10, 
inne wnioski wielką większością. 


Wiedeń 7, marca. N. Fr. Presse dowiaduje 
się, że jednocześnie z przedłożeniem o uregulo- 
waniu pensyj urzędniczych, przedłoży również 
ŻĘ projekt zniesienia czesnego na uniwersyte- 
tach. 

ZEDO T—— GP OG E | PODDANO 


Telegramy Dziennika Poiskiego . 


Wiedeń 7. marca. Poseł Wł. Gniewosz 
pszedstawił wczoraj min. Bilińskiemu depu- 
tację galicyjskich browarników — pp. Goetz, 
Wiktor i Klein z petycją przeciwko podat- 
kowi od piwa. Minister odpowiedział, żo od te- 
go podatku odstąpić nie może, postara się jednak 
o ulgi w wykonaniu. 


Berlin 7. marca. Cesarz Wilhelm urządza 
obiad na cześć br. Gołuchowskiego. 

Wiedeń 7. marca. Ministerstwo skarbu zezwo- 
liło na notowanie akcyj schodniekich w cedule 
giełdowej. 

Morawska Ostrawa 7. marca. Władze zaka- 
zały zgromadzenia, na którem przemawiać miał 
ksiądz Stojałowski. 

Berlin 7. marca. We wtorek odbędzie się 
u ambasadora  austrjackiego hr. Szóghe- 
nyiego objad na cześć hr. Gołuchowskie- 
go. Na objedzie tym będzie również cesarz 
Wilhelm z cesarzową. 

Paryż 7. marca. Komisja budżetowa 28 gło- 
sami przeciw 5 odrzuciła projekt rządowy za- 
prowadzenia progresywnego podatku dochodo- 
wego i wezwała rząd, aby przedłożył nowy 
projekt ustawy, rozdzielający równomiernie cię- 
żary. 

W komisji wojskowej parlamentu bronił 
wozoraj minister Cavaignac swego odrzuconego 


. przez komisję projekta reerganizacji dżiewiętna- 


stego korpusu armji. Prezes komisji prosił Ca- 
aby podał do wiadomości komisji 
opinję, jaką dała w tej sprawie najwyższa rada 
wojenna. Cavaignac odmówił tego na tej podsta- 
wie, šo on jeden tylko odpowiedzialnym jest 
przed parlamentem. Złożywszy to oświadozenie 
opuścił Cavaignac salę obrad, a komisja poleciła 
swemu prezesowi, aby dziś poczynił u niego po- 
nowne kroki celem zakomunikowania orzeczenia 
rady wojennej. 

Paryż 7. marca. Figaro donosi, że podczas 
podzóży Faure'a z Mentony do Marsylji urrą- 
dzono w niektórych miejscowościach demon- 
strację przeciw senatowi i socjalistyczne. Gdy 


| 
| 


w jakościowo naczelne 


podać do publicznej wiadomości, że 


Naftuła Toepfer, ul, Trybunalska 12. 
J. Apisdorf, ut. Sobieskiego l. 14. | 


ul. Kopernika 10 


Józef Ehrlich, Kawiarnia Teatralna. 


Wilkelm Hollmann, ul. Kazimierzewska. 

Dawid Kössler, ulica Pańską 1l. 12 pod 
„Seblikiem*. 

Władysław Kozłowski, ul. Grodecka 79.; 

Jerzy Kirsch, ul. Solarna 1. 6. | 

Mienał Landes, ul. Śkarbkowska 1. 4. 


u up, Ozyasza Wixłia i Syna ui. 
Telefon fir. 6. 


ska restauratorów, którzy piwo Okoeimskie 


iego. 


Główny skład na Galicyą posłads firmą 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela ulica Kąpola Ludwika, 


Handel farb I materjałów. 


, Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy i 
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7. 
Zygmunt Miller, 
H. Auerhshn, rastnuracjs „pod sroozką“ | Szymon Fost, ul. 
| Karol Przybylski, Teatralna 1. 3. 
Wilhelm Breitmayer,ul. Trybunałska 14.| Auteni Rudziński, restauraeja kolejowa. 
Abraham Rolhberg, ul. Kazimierzewska. 


Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22. Herman Salzberg, uliea Kołłątaja, róg 
Ludwik Gardoliński, ul. Kcpernika i. 4. Kazimierzowskiej. 

Szymen Geldberz, ul. Batorego 1. 16. Schulim Stoff, ulica Sobieskiege pod 
Adolf Griinfald, Janowska 7. „Słoniem*. 


Wilhelm Tanenbaum, ul. Karola Ludwika. 

5. B. Taqzar, piae Chorążezyzny. 

Antoni Uniarż, ul. Batoręgo l. 12. 

Henryk Vaise, Piwiarnia Oxooimska, róg 
ul. Sykstuskiej i Słowackiego. 

(Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 

Główne zastępstwo i skład piwa beezkowege 


Skłąd piwa faszzowego u p. Wiasera, ul. Sykatuski 14. Telefon nr. 149. 
Nas przyszłość ogłaszać będę każdej niedzisli w pismash lwowskich nazwi- 


sobie wystąpić w drodzu Eątowej przeciwko sprzedaży obesgo piwa pod marką 
í JAN GÖTZ, browar w Okocimie. 


Faure w miejscowości La Ciotat jechał z' 
dworca do merostw, kapela zagrała marsz po- 
grzebowy. W Antibes wrzucono mu olbrzymi 
wieniec żałobny. 

Nancy 7. marca. Uwięziono tu pod zarzu- 
tem sżpiegostwa jednego podoficera i dwie 
osoby cywilne. 

. Sofja 7. marca. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że sułtan podpisał już firman w sprawie uznania 
księcia Ferdynanda i że książę pojedzie w po- 
łowie marea do Stambułu. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 7. marca 
Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 7'17 
do 7:18. na jesień od 7:39 do 7'40 owies na 
wiosnę od 6'49 do 651, na jesień od —— do 
—-' —, kukurydza na lipiec-sierpień od 4617/, do 
462, żyto na wiosnę od 6*79!/, do 6'80, na jesień 
—— do ——, rzepak zimowy od —— ; 
jesienny od 11:40 do 11'50, pszenica maj-czerwiec 
7:27 do ——, żyto na maj-czerwiec 6:75 do 
—'—, owies na maj-czerwiec 6'75 do ——. 
Spirytus. 1470 do 1480. 
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 15:80 
do 1585, loco Ołomuniec od 1490 do 15:— 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
1510 do 1520.  Rafinada: I. loco Wiedeń od 34:50 
do 35:— II. od 34'25 do 3475. Kostki I. od 3550 


0 —— 


do 36-—. Kostki II. od 3525 do 35:75. 
Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od 5'— do 520 


galicyjska stand. white loco Wiedeń od 19:— do 
2925, przejrzysta od 2950 do 1075, „Kaiser- 
oel“ od 20:50 do 21—, amerykańska od 20— 


do 20:25. a 
Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z beczką od 57— do 57.50 sło- 


nina biała bez opakowania od 4950 do 5050. 
Łój od 28— do 32850. 

Targ ma jaja. (Sprawozdanie tygodniowe). 
Towar chłopski 178 do — sztuk zalzł., jaja kon- 
serwowane w Wapnie —'— do —'— sztuk za 1 zł. 
w skrzyniach prima 29:50 sortowane do 3275 zł. 
za skrzynię. Znaczne dowozy i spadanie een. — Pru- 
skie koleje obniżyły fracht dla dowozu jaj z Rosji 
prawie o 50 procent. 

Masło. (sprawozdanie tygodniowe). Masło z słod= 
kiej śmietanki 1 zł. 15*/, ct. do 1 zł. 20 ot., średnie 
od 86 ct. do — ct., poślednie od 65 ct. do — ct. 
za 100 kilo. Dowozy znaczne, ale tylko w pośledniej- 
szych gatunkach. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 381'25, węg. 
kredyty  423.—,  uniony 311:—,  lsenderbanki 
250 75, sztacbany 372:50, lombardy 9925, Rima 
24525, alpiny 85:50, losy tureckie 60 80. 


zamknięciu 


Berlin 7. marca. Giełda wczorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pæ ität). Kredyty 23825 (38108),  Bztachany 
15775 (37251), lombardy 4240 (3955), Dissonto 
21410. Usposobienie moene. 

Frankfurt 7. marca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 32075 (388 95), sztao 
bany 31875 (37222) lombardy 85:50 (9940) 
Laura 158:—, Harpener 153:—, Disconto 21380. 
Usposobienie spokojne. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiadeń, dnia 7. marca godz. 2. min. —. 


Akcje kred. 37975 Gal. obi. prop. 9740 
Alpiny 84:60 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 419— Akeje tyton. 190 — 
Anglobanki 176— 4°, Poš. kraj. 

Unjony 810:— z r. 1893 97:— 
Ludwiki —— Elbethale 28550 
Nordbany ——  Länderbanki 24950 
Lombardy 98 50 Renta zł. węg. 122 45 
Losy tureckie 60'10 _ Bankvereiny 14560 
Staatsbahny 87125 Wspólna rentap. —'— 
Czerniewiechie 298— Ruble 12837 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów dnia 7. marca 1836 r. 

l. Akcje zasztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 220— do 2 Kolej Lwow.-Czerne-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 234— do 297:—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 390*— do 400*—. Banku kred 
galic. po 200 zł. w. a. 210— d Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 203*—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron «= 
250 zł. w. a. 850:— do 260—. 


0 =— 


ta k £ 


il. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5 
w a wylosowal. z 10% prem 11020 do 11090. Banku 
hipot. gal. 4'2% w. a. los. w 50 lat. 99:88 do 10050 
Benku hipot gal. 405 w. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 96:60 do 9730 Banku krajowego 44% w. ke 
los. w 51 lat. 100:50 do 101'20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galic. 
ziemsk. 4*/, (I. emisja) 9880 do 9850. Tow kredyt. 
gal ziem. 4% los. w 4l'h lat. 9760 do 9830. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97:60 do 98'80. 

M. Obiigi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
45, w. a. 94:60 do 98:30. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 103 — do —'-. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102— do.10270. Komunalne Banka 
krajowego 4'2% w. a III. cm. 99'80 do 10050. Pożyczki 
krajowej 60/, w. a, 105— do ——. Hożyczki kraj. 4*/4*ję 
w. a. 9980 do 10050. Pożyczki kraj, 4% w. a. z roku 
1891 91:— do 9770 Pożyczki kraj 4'f, pe 200 koron = 
100 zł. w. a z roku 1893 9%'-- do 9770. ; 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 26-— do 28—. Miasta 
Stanisławowa od — — do ——,. 

V. Monety. Dukat ces 5'61 do 5'71. Napoleond'or —*— 
od $53 do 9:68. Półimperjał 970 do —'—. Rubel 
ros, srebrny 1'27'— do 129—. Rubel rosyjski papierowy 
12780 do 1'29—. 100 marek niem 58:80 do 5940. 


Krawaty 


w największym wyborze poleca specjalny skład krawatów 


Hotyiewski | Kr 


Í Krzyszkowski 


Lwó w 
plac Marjacki liczba 6 ebok hotelu Francuskiege. 


- Magister farmaeji 


znajdzie natychmiast umiaszczenia w aptece 


w Zaleszczykach. 


1245 1-2 


Mi. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wer. 
tościowe, iosy i monety po najtańszyso 
kursie dziennym 


PROMESY 
do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylesewanie al part. 


Zlecenia z prowincji wykenuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 


grana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


Cre 
Odznaczone msdalami zasługi 


4 


nieszkodliwe są tutki wyrobu 


5 W. NIEMOJOWSKIEGO 
wszędzie de nabycia ! 


Dr. Bronisław Michalewski 


otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie, 
1215 przy ul. Krasiekich 1. 12, 1. piętre. 1—6 
= 


Wszech nauk lekarskieh 


Dr. Kazim. Podlowski 


speejalista w ehorota:h skórnych i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i eporator na klinikach prof. Feurniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kapesiege w 


Ordynuje od il, da (2. lod 3. do 5 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


Dlażkobiet i mężczyzn osobne, poczekalnie. 
O e 


MATTONI EGO 


GIESSKUBLER 


Baczność na znak, wypalony na korku. oraz 
czerwoną etykietę z Orłem zaleca się ze 
względu na liczne fałszowania. 


Mattoni'ego miessbibelskiej szczawy. 


TEE A iz s 

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego, Wewiórskiego i Ehrbara. 


miejsce. 


1678 1—6 


lac Marjacki 17. 
rakowska, 


Bogusławskiego |. 12. 
1040 1-—?7 


sprzedają, a nadto zastrzegam 


Jedyne źródło dla zakupna towarów 


jest 1344 


Najtańszy Handel Ghrzęścjański 


Lwów ni. Akademioka |. 12. za cukiernią Grossa. 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych 
Lwów, ul. Grodecka 1. 22, 
polecają się łaskawym względom. 
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3 DZIENNIK POLSKI = dzia 8. Marca 1806 r. 


Uboczny zarobek ĄF $ 
Se El KE Š PRES TJ boczny zarobek T K jedn: 2100 — rasne gate N TULA à TOEPFER ; 
FO E FS-=EAĘR M 150—260 złr. miesi ie dl ói 0 ji b płacy, zarobić mogą osoby każdego 
J J 2.5 a xÑ s DEn ES a R wszelkich zawddów, chakoa ai Raj. J L U U stanu, ceheąay sie dzi w godzinach HAN DEL aaa 1 RDANTACE A 
da z -y E, 5 r . wulnych. | 4 
an Jarzyna ZE ga -Sas 538S f iaon < Orts do: Waupistaótkcie | przepyszne ubranie męzkie.|  otery pod „W: X.” ao okope- ÎI] poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały 
An f = m 2 z : = i ze.|j dyeji anonsów M. Schalek akzo w abonamencie. 
jubiler i złotnik uj  gyPOSTsSZZEM e wk r Gcanilsohart Ad r ieg Resztka d skonałego, silnego, prze- || dyeji azonsów 103 1—1 Piwo okocimskie I Lilienfelda w butelkach I na miarę. 
6 awowicwaio MATINET z4 = m _ SETA 5 c" p smp. Budapest. pysznego imit. kamgarnu na kompletnoj A 
wowie, A ac arjac go 2g £ S a z Ema = namm Rok założenia 1874. ubranie męzkie, składające się s ,urdnta, 
poleca n © — EPaFZĘ = p R 5 ZA: AR c 
A e, ons aR BR a EEE aB z? lększe partje sosnowy cit, dobrze spodni i kamizelki w każdej wielkości, 
skład sA Babie JE 3 E -J IEC sor.owanych miesękatych| w kolorze czarnym pięknie aaa Prawdziwo Od dawlsndawaa ze swej dobreoi | zapsohu zuaną prawdziwą kj 
kie tych i í = OEIEFEEEEZZJ= desek paralelnie krajanych 30 m/m|wauym. Materje te, które są bardzo z 
skich, złotych i srebynych zka * AZARRSSZ M locubych Wio OG AE dobre, bardze piękne i trwałe : ERBATE R SYJSK S 
po najniższych cenach ża, Z WORdaB8* Mnych ta 6 otrów długich, 8 do 12], * pięka , koszto s 
i 3 cd m2. CASA 5 o ; 7 Red: Ą ; : 
sę = EEFE RZA wali szerokich lnb szerszych, posznkuje wały oprzednio po trójnie, wyprzedają dla panów i pań z tegorocznego zbioru majowego poleca handel a 
£ : się do kupienia. Ceny najtańsze, wolne|się tedy masami, i niech się nikt nie poleca A D A MOWICZ A od 
od eła i transportu do Drezna, aran "ciąga jakz najrychlejszem zamó- Tyrol AI £- skaki 5 W a = A N 
-|z wrrunkami spłaty uprasza się DPCd) vieniem. Sprzedaįi za Erani lnb FF ro ach 
Prz . p pobraniem lu z |--| 
"W ate ha prywatnych (E. 623 do Rudolfa Ea lan poprzedniem nadesłaniem gotówki. Bo SCT a. 4. - 1 fung siamilijnejs bardio dvbrej. . at " « Zł. LE 8 
Bogate kolekcje próbek, jakie jeszcze nigdy|<=up=="m="o= Adres. Magazyn Apfel, I zawdaiai Malcie eea n 2 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlep., 3.50|8, 
nie byly, dia, krawoiw | niefraakomaar HANDEL Fleincbmarkt 6D. w Włodnia ECCE OWI E tnie Moana || 
atalogi próbek gratis i franco. [š Znakomita KAWA „Sirlusz* franco 5 kilo . . . .„ 9.50] :3 


Materje na ubrania 


Psruslen I doskin dla wysokiego kleru, 
przepisane materje na uniformy dla 6. k. 
urzędników, dla weteranów, straży ognio- 
wych, gimnastyków, liberyjne, sukna bilar- 
dowe i na stoliki do gry, na powozy, lo- 
ien dla dam I mężczyzn, sukna damskie, 
materje do prania, pledy do podróży o: 
1—14 zł. i t. d. Cenne, rzetelne.|| 
trwałe, czysto wełniauc sukna 


IpŁÓGIE i BIELINY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


<= = 


Fabryka kapeluszy i cylindrów 
pod firmą 
Antoni Kafk= przedtem A. Kożelcużek 
we Lwowie, Rynek 29., przechodnia ka- 
mieniez Audriolego, od strony OO. Jezu- è nie .anie szmaty, które wystarczają 


itow Teatralua 12., poleca Kapelusze 
i Cylindry własnego wyrobn w najmo- | eżwię mAzAp sj AS 9 
dniejszych fasonach i kolorach po najtań - PR = 


szych cenach. Kapelusze i cylindry z fa" JAN STIKAROFSKI 


TOWARY WEŁNIANE i JEDWABNE 


na sezon wiosenny i letni 1896 


bryk ck. nadwornych dostawców C. Habi- 

ga i W. Plessa we Wiedni = BERNO. - 2 A a H H 

fa ini pł iednin we wszyst Centralny punkt austr. przemysłu rakiec- nadeszły właśnie w szczególniej wielkim wyborze i w najelegantszem wykonaniu. 
s 5 zł, zaś cylindry całki i aego.) — adu miljona guldenow à 

ać T dłu” z GB, A: Akai” tj żal s Rozsełamy na żądanie odwrotnie franco nasze nowo wyszłe 


Pichlera w Gracu. Chapeau-Clacque atła- 


przepyszne ilustrowane żurnale 


tatierające ostatnie nowości w toaletach, konfekcjach, 
bluzkach, kapeluszach, parasolkach, ubraniach Nh 


sowe po 5, 6, 8 zł, — Cenniki na żądanie aco temn kto 
franco. 1243 1—12 (Imp) 500 koron Bi 


po użyciu 


Kothego wody do ust 


finkou po 37 ct. dostanie kiedy- 
kolwiek bolu zębów, lnb z nst euchirąć 
mu będzie 
J. G.Kothe' go spadkob. H, Gritters 
w Berlinie. 

We Lwowie w aptekach Piotra 
Mikolaseha, dr. Z. Ruckera i A. Skle- 
piń:kiego, w Drohobyczu w apt. 
Adama Krzyżanowskiego, w Kamion- 
ee strom. w apt. Karola Pilaw- 
skiego, w Rzeszewie w apt. Ant 
Karpińskiego, w Tarnopelu w apt. 

Herm. Kahane 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 1⁄5, 155, ż*—, 226, 2'50 i3. 
Koszale z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł 27518. 
Koszule kolorowe, kretonowe i 

ozfortowe po zł. 350 i 2:75 
Keszule nocne po zł. 155i 1:90 

ozdobione na wzór ukraińskieh po 

zł. 230, 3:50 i 275. 

Koszule dla chłopaków po 

zł. 1140 i 160. 

PółkesznuIiki z kołnierzami 50 et., 


męzkich i dla chłopców, bieliznie i wo wszel- 
kich artykułach umeblowania. 


Rozsyłamy nasze z największą 
troskliwością zebranei upo- 
rzadkowane zawierające szczególniej 
wielki wybór najnowszych francu- 
skich i angielskich materyj wełnia- 


ne jako znakomite a, bez kołnieorzy 35 et. 
nr achronną. KALESONY nych, tewarów jedwabnych, oryginalnych 


po et 90, zł. 1:05, 1:15, 1:45, 1-65, 1-80. 

Kalesony dla chłopaków po 
85, 45 et. i zł. 1 10. 

KActalerze tuzin po zł. 2:40 i 280. 

Manbiety tuzin po zł. 4 i 4:80. 

Chustki płócienne, tuzin zł. 250 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 
w aajwiększym wyborze. 
Oryginalne prof. dra Jigera 
wyroby po cenach fabry- 
eznych z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia, 
łatwo się przeziębiających. 


angielskich Mehair i Lustres itd. — Wszelkie 


iR WIG VOĠEL 


gatunki w czaraym i we Wszystkich modnych 


34 przypysznych przedmiotów 


za zadziwiająco tanią eenę, bo 


Do  uabycia w wielu eukierniach tylko ZA 2 guldeny 


zaudlach delikatesów i droguerjach. zegar z brązu z długim, żółtym łań- 


euczkiem, dokła dnie i punktualnie 
OO O 


imit. fajka piankowa, wybornie się 
zapalająca, 
;———— Kotwiczne prawdziwa ©ygarnlozka piankowa. 


| Liniment Capsici comp. ładna żartobliwa cygəarówka. 


elegancka krawatka make, 
a. pys:ba szpilka do krawatki. 
zap CSERIEnieraiwadraza najnowszych sportowych kołnierzyków 
uznane jako znakomite uśmierzające płóciennych w każdej wielkości. 
wa mł | KE Okr. T0 kr. i niklowy scyzoryk z wykałaczką, *yżeczką 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte- do uszu | centy metrem. | 


kolorach, jakoteż pod gwarancją dobre do prania, jak 


+47 
| frane. satyBe atlasewe, piquet, batyst, płótno angiel- 
À skie, zefiry, lewantyny i porkałe. 
co ma miejsce na żądanie opłatnie. 
Specjalne kolekcje dla dywanów i firanek. 
Grand Maga sim. 


„AU PRIX FIXE 


? 


NA GK WBLE CY 


kach. Tego powszechnie ulubionego 1 najnowsza gra towarzyska. Koszule Sa 
Środka domowego należy zawsze krótko 10 OU kioi papiaców lstowych ładn | kaftaniki i EC: 
a węzłowato żądać: 19 kopert Kalesony I majtk Em: 
n: Be GS, za PO y O. » ff Skarpetki I pończochy a 
Richtera Liniment z „kotwicą Wszystkie 34 sztuk kosztują od dziś ii Ogrzewacze na Żołądek 5 Wi 8 y ge n Nr. i 
, e razem 2 zł., musimy towiem opr: źnić | Kamasze £F H H d G b 5 
i tylko butelki cpstrzone znaną marką tusze lokancś:i dla wypowiedzenia >| Kamizelki męskie włóczsowe z rękawawi BRACIA HIRS H & o. WE ie niU, u ŚJ e a s 


fabryczną „kotwicą“ nznać za „wracamy uwagę, ża zegar sam koszto | 


i : A | oLz 5, 6i 
prawdziwe. wał znacziie więcej, niż się żąda zaj p a 


Zan ówienia z Įrowinoji wzkonu'ą 


E NB. Długoletnia wziętość naszej firmy poręcza każdemu zamawiającemu z góry rzetelne i dobre wykonanie. "quq 


Richtera apteka wszystkie 34 przedaioty i niechaj Paźdy wisła Maj 
jak najorędzej zamawia. Adres: Apfel ġie 29statanntej. | 
Lig g AA la Wiedniu, I Fleischmarkt 6/D. Roe Na żądauie szczegółowe cenniki. 
sełka tylko Zà pobranie.. 606 1—2 : EE TE REEE 
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R > Pat. 
+ zde - Pa malo peja 
220 Mitma mała AL ZF a HE ty O SRA 


" Wa sezon wiosenny ASD 


= tak znaczne bogactwa w senzacyjnie 
: 1 pięknych nowościach, jak jeszcze 
żadnego roku. W nowościach zagra- 
EC 2 od najpojedynczszych do najwybor- 
"e niejszych, w prześlicznych barwach 
INILOWY | i w najpiękniejszych deseniach, 
| 
DOM HA | SE | à strzenionych olbrzymich salach 
| E-S sprzedđdażnych, tak, że wszelka kon- 
w Wiedniu. VI., Mariahilferstrasse si S3, kurencja ceny i wyboru dotycząca, 


nagromadzone w znacznie rozprze- 


nicznych są nieprzejrzane gatunki, 
4 zdaje się być zupełnie wykluczoną, 


sutereny, parter, mezzanin. i I. piętro, 
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Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 


